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` maków. 145 HUME 


miestecz. kwart. pódłracz r 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.6 8.— 
š Za granicą 1.35 4, — 7—  14.— 


Za zmłanę adresu 30 kop. y 
OGŁOSZENIA: Za wiersz peutowy iub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop na 
stępny raz, zawad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane“ wiersz petilowy lub jego miejsce 1 rb 

Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


Z powodu zbliżającego sie zamknięcia rachunków osobistych zwracamy się do Sz. Panów prenumeratorów oraz klijentów działu ogłoszeń 
i Drukarni Polskiej, którzy pomimo niejednokrotnych przypomniec dotychczas nie opłacili rachunków za 1906, 1907 i 1908 rok, aby takowe 
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Szkoła, którą dzieci wybudowały 
1 utrzymują, 


fis 
Z wycieczki do Kulik. 
Lwów, 11 października. 


— Do Kulik! Do Kolik! 

„Mgły dźdżyste wisiały ponad miastem, 
co nie wróżyło pogody, ale niec nie mogło 
odstręczyć od zamiaru zwiedzenia jedynej 
w swym rodzaju w Polsce szkoły ludowej 
w Kulikach, znamiennej swem powstaniem, bo 
z funduszów dziecięcych powstała, i zadaniem, 
lo nauką szkolną zespala z pracą ręczną. 
Z dworca na Podzamczu wczesnym rankiem 
ruszyła znaczna grupa, licząca 40 osób. Sa- 
mi swoi“ o tyle, ile ze spotykamy się 
tak często razem w pracy społecznej czy na 
tym, czy na innym posterunku. Tematów do 
rozmowy Sporo: «cóż więc dziwnego, że 
aui opatrzyliśmy się, jak pociąg stanął 
w Ożydowie ped Br.dami, u kresu naszej 
wędrówki kolejowej. , 

Na stacyi ożydowskiej oczekiwali nas 
przybywających sokali z Oleska. Serdeczne 
uasamprzód powitanie gości, bo są to miesz- 
kańcy rozmaitych miast galicyjskich, nie 
brak nauczycielki z Litwy, jednego obywa- 
tela z Ukrainy i jednego poznańczyka: cała 
Polska! Wnet dosiadamy wozów drabinia- 
szych, lokujemy się na siedzeniach ze słomy 
1 ruszamy w drogę. 

„ Jedziemy rozmaicie: gościńcem „cesar- 
skim* i zwyczajną drogą galicyjską w pia- 
sku i błocie, aż ostatecznie po półtorej go- 
dzinie wjeżdżamy w ogromny las bukowy. 
Ciszą tu głęboka i pokój majestatyczny. 
ivozłożyste drzewa dźwigają dotąd Korony 
liści, których jesień jeszcze nie rzuciła na 
ziemię w poniewier:ę wieczną. 

A u krańców lasu spotykamy bydeł. 
ko pasące się i wygwizdujących pastuszków. 
Więc wioska już niedaleko, a oto właśnie 
dojeżdżamy do pierwszych chat. 

Więc to są Kulik)? 

Kilkanaście chałup, osiad 
potanie, obramowanej dokoł 
ścieniami drzew, 


łych na dużej 
a lasem i pier- 
u Grzew, z jedyną drsżyną, biegnącą 
dokoła przysiółka; w środku typowa galicyj- 
ska karczma, a na lewo chatki włościańskie: 
po prawej ce na wzgórzu wznosi się po- 
dłożny, dość znaczny budynek z przylegają- 
cą doń dzwonnicą: — to szkoła „Małego 
owiatka”. 

Waszemu koreshondentawi prz 
chać razem Z reduktorką „Małego Swiatka* 
p. Anną Lewicką, można więc było do syta 
pomówić o szkole i jej dziejzch, 

Dziś szkoła w Kulikach święci święto 
uroczyste: uroczystość poświęcenia warsztatu 
szkolnego. Bv szkoła w Kalikach, to szkoła 
osobliwa: obok nauki dająca dziatwie do rąk 
rzemiosło. 

Marzyły przed kilku laty, podczas wy- 
wczasów letnich w Zakopanem, o szkole wzo- 
rowej, spajającej oba zadania, panie: Anoa 
Lewicka, redaktorka „Małego Swiatka“, pi- 
sma dla dzieci, i Marya loemelówna, nau- 
czycielan į wybitna działaczka z Oleska, ro- 
dzinnej Subieskiego miejscowości. Nie przy- 
puszczaly jednak, ażeby życie tak rychło na- 
darzył» im sposobność do zrealizowania ich 
zamysłów. 

io wskutek zabiegów jednej z włościa- 
nek kulikowskich, która, będąc piśmienną, 
znieść me mogła [aktu, że dzieci nie umie- 
JĄ Czytać ani pisać, proboszcz z Toporowa 
począł się starać o szkolą polską dla przy- 
siólków: Maliki, Bartniki i Podstawki, nale- 
Żących do gminy D.łżynowa. Starania te 
p. Demelówua skierowała do redakcyi „Ma- 
łego Swialka*, która w serdecznych słowach 
przemówiła do swych maluchnych czytelni- 
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ków i czytelniczek z prośbą o grosz na szko: 
lẹ polską. Walny zjazd Towarzystwa Szko- 
ły Ludowej w r. 1902 zezwolił na założenie 
Kółka Dzieci T. S L.i na gromadzenie fun- 
duszów na rzecz Kółka. 

Wytrwałość dziatwy okazała się godną 
wszelkiego uznania. Z ogromną skrupulat.- 
nością, wyrzekając się łakoci i przyjemności, 
dzieciaczki z oszczędności własnych składały 
po 2 centy tygodniowo i z dumą odsyłały 
ja „Małemu Światkowi* na swoją własną 
szkołę. Bywały przy tem wypadki, zasłngu- 
jące na szezególne wyróżnienie: ośmiol tnia 
córka praczki w domach, gdzie matka pra: 
cowała, wypraszała sobie łupy kartoflane, 
gromadziła je i sprzedawała, a zarobione 
tak 2 centy składała, jako swój udział w 
Kółkn dzieci T. S. L. 

Tak to dzieci same złożyły w 
ośmiu 16,000 koron. i 

Redakcya „Małego Swiatka* początko- 
wo wynajęła na szkółkę chałapinę chłopską 
za 5 guldenów rocznie, a obok niej pole za 
6 guldenów i tak za 11 guldenów istniała 
przez lat kilka szkółka polska. Stan taki 
nie trwał atoli dlugo: wnet zakrzątano się 
około ufundowanie szkoły nowej, muro- 
wanej. 

Przed laty trzema stanęła szkółka mu- 
rowana. l)ziś rozszerzono domek: przybu- 
dówka obejmuje warsztat szkolny i mieszka- 
nie dla jego kierownika, a obok tego wybu- 
dowano magazyn materyałów i wystawiono 
studnię. Jest ona tem charakterystyczniej- 
sza Od innych, że obok niej leżą zawsze rę- 
cznik, mydło i miedniezka, aby dzieciaki, 
skoro brudne przyjdą do szkoły, miały się 
gdzie obmyć. Na wsi wschodnio galicyjskiej 
jest to postęp ogromny. 

Ta szkółka święciła wczoraj święto u- 
roczyste. Umajona zielenią, ustrojona szar- 
fami narodowemi witała pełnem sercem przy- 
byłych gości. 

Z zainteresowaniem oglądamy dzielo 
„Małego Swiatka*, rozmawiamy z małemi 
dziećmi i uczniami warsztatu. Patrząc na 
tę dziatwę, widzi się dopiero, ile zdziałać 
może pełna oddania się i energii praca nau- 
czyciela. Wioszczyna ta odcięta od świata 
i życia kulturalnego, zamieszkała przez anal- 
fabetów-polaków, co zapomnieli zupełaje ję- 
zyka ojczystego; gdy przyszły do szkoły dzie- 
ci, nie umiały ani słówka po polsku; jeszcze 
teraz wyraz ich oczuitwarzy wyraża ogrom- 
ne przygnębienie i osowiałość, niema w nich 
jeszcze werwy i życia, bo dusza dziecięcia 
| rozbudza się dopiero... 

Poza nauką szkolną dzieci mają zajęty 
cały czas w warsztacie. „Mały Światek* sta- 
rał się usilnie o zajęcie dzieci jakąś robotą 
praktyczną: próba z wyrobem papy i upra- 
wą chmielu nie udała się, ale wyrób zaba- 
wek, dzięki skutęcznemu poparciu związku 
przemysłoweg» i jego dyrektora, ma odbyt 
zapewniony. Chłopcy zarabiają sami zuacz- 
ne nawet sumy, a z procentów, oddawanych 
na szkołę, mogą zapewnić jej całkowite u- 
trzymanie. Z drzewa dębowego, lipowego 
lub osikowego wyrabiają mebelki, rozmaite 
zwierzątka i t. d. Wyroby te mają już swo- 
je imię w kraju całym, a znaczenie tej akcji 
może być bardzo ważne, zwłaszcza przy wy- 
pieraniu towarów pruskich i obeych. 

Dziatwa do nauki lenie bardzo. Mi 
czas zajęty i zarobek niemały. I rodzice są 
bardzo zadowoleni, a widząc wysokie zarob- 
ki synów, ze łzami wspominają, że sami 
nigdy tyle nie zarabiali i że nimi nikt się 
nie opiekował. Dziś czasy się zmieniły: kie- 
rownik fachowiee p. Sawicki wlewa uczniom 
wiele zainteresowania i obudza zmysł arty- 
styczny. 

Ten to warsztat poświęcił wczoraj ks. 
biskup Bandurski. Dziwna serdeczność prze- 
bijała z całej uroczystości: śniły się i czasy 
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i Jutro dn 4-ga października dw* przedstawienia w 
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piastowskie, i złote marzenia przysziości, 
Pod arcypasterskiem błogosłuwieństwem tą 
czyły się lud i inteligsncya, kojarzyła sių 
praca ręczna z umysłową—i radosna nurto- 
wała nieustannie myśl, że w tych larach w 
porowskich, którymi Skrzetuski przedzierał 
się do króla po obronę polskości Zbaraźu — 
dziś Kuliki polskość i pracę promieniają na 
okolicę wszystką. 
M. 
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Echa wyborów. 


Z powodu wyborów do Rady Państwa 
i uszczuplenia zasady solidarności pisze „Głos 
Warszawski“: 


«Nio wiemy, jakia argumenty logie?na wysuwana 
przeciwko zasadzie selidarsości na zebraniach wybor- 
ców w Wilnie i w Zytemierzu. A raczej, wiemy ze 
sprawozdań z przebiegu tych zgromadzeń, że nie wy- 
sunięto żadnych argumentów, Ze kier:vano się poj TO- 
stu gustem osobistym, własnem ewidzinisię», Chcemy 
wybrać br. Milewskiego —roztnovwali wytorcy wileńscy. 
Hr. Milewskieiu nie podoba się zasada solidarności, 
miejsza więc o zasadę solidarności. 

«Tak samo rozumowali wyborcy wołyńscy, którzy 
widocznie do wyboru by. J. Olizara przywiązywali 
większą wagę, aniżeli do utrzymania zasady sosidarno- 
ści narodowej. w" 

«Jest to najpiebezpieczniejsza metoda postępowa 
nia w sprawach publicznych, prowadzi ona bowiem 
wprost do zupełnego rozstroju I anarchii. 

<Można, jak to już zaznaczaliśmy, kwestyonować 
zasadę solidarności narodowa. można nawet obalić ją 
zupełnie. Ale trzoba w każdym razio postępować świa- 
domio, trzeba zdawać sobie sprawę ze wszystkich ko»- 
sekweucyi naruszenia Jub obalenia tej zasady, trzeba 
wreszcie na miejsce zasady obAlonej postawić inna. 

«Jasną jest rzeczą, Ż0 pa obaleniu zasady soli- 
darności narodowej pozostają dwio tylka alternatywy: 
1) albo członkowie polacy jstuieć będą w ciałach pra- 
wodawczych, jako luźne jednostki, 2) aibo wejdą, sto- 
sownio do swych przekonań 1 Sympatyj, do łona partyi 
rosyjskich. Tertium non datur, Zauważyć przytem 
musimy, że druga alternatywa *łaściwie będzie konie- 
cznym skutkiem rozbicia solidarności narodowej, zwłasz- 
cza dla natur zywszych. tomperajneniów czynniejszych, 
dla których rola ebłędnej owcy» w ciele prawodaw- 
czem stanie się prędzej czy później niemożliwą do 
zniesienia. 

«Należało tedy, zanim się zassdę solidarności 
narodowej naruszyło. rozważyć pilnie i poważnie, czy 
dla sprawy narodowej korzystoem byłoby wcielanin się 
posłów polskich do partyi rosyjskich. Taką drodą, jak 
wiadomo, idą niemcy nadbaityccy, czy jednak mogli- 
byśmy ieh w tem naśladować. Jost bardzo wątpliwa. 

«Wszystkich tych wątpliwości nia poruszono na- 
wet na zgromadzeniach wyborców w Wilnie i w Zyto- 
mierzu, szersza opinia publiczna nie miala Żadoej spo- 
sobności wypowiedzenia się w taj kwostyi, gdyż zasada 
solidarności narodowej nigdzie i nigdv nie hyja uprzo- 
duio dyskutowana, Naruszyli ją i zlekceważyli wybor- 
cy wołyńsey i wileńszy jakby mimochodem. póstano- 
wiebia zapadały nawet nie z dziś na jutro, ala, jak się 
to mówi «od śliny», gdy kandydatowi spodobało się 
wyrazić. że mu z zasadą solidaraoś"i jest nicdrgndnia. 

«l to jest właśnie w postepowaniu wyborców wi- 
leńskich i wołyńskich najsmutniejszem, Świadczy bo- 
wiem, że nawet żywioły, które pawiany dawać przy- 
kład umiarkowanej rozwagi i dojrzałości sądów, w przk- 
tyce, dla względów osobistych. cdrzucają lekceważąco 
te zasady, które stały się podstawa naszego publicznego 
życia, niezachwianym, jak dotychczas, dowmatem wiary 
politycznej, ugruntowanym w całej opimi narodowej. 
przedewszystkiem zaś w naszych masach ludowych. 
Przykład demoralizujący, jaki dali wybnńrey wileńscy 
i wołyńscy, niczem już, uiestety, naprawić się nie da», 


Zdaniem „Słowa* 


<Organizscya Koła ośmiu przedstawicieli pole 
skich z Litwy i Rusi tym razem ustrali na pewno iru- 
dnośsi. Dotychczas wybory posłów polskich, zarówno 
do Dumy, jako i do Rady Państwa odbywały się zaw- 
sze z warunkiem, że poseł wstąpi do Koła Polskiego, 
opartego ma solidarności. Teraz było inaczej, a p. Eu- 
siachy Dohiecki w swojem przemówieniu do wyborców 
słusznie zwrócił uwagę Da 10. że zasada solidarności 
przy wyborach wileńskich Silnie została podwaźona. 
Wiadomości z Żytomierza stwierdzity też, ze tamtejsi 
wyborcy «z zupełną vfu: s'ia» pozostawili swemu dale- 
gatowi, hr. Olizurowi, decyzję, czy do Koła wstąpi, 
czy też nie wstąpi, i 

«Otóż nio sądzimy, aby lutencyą wyborców było 
obalenie zasady sohdarności; Chi jedęnia szukali wyj 
ścią z trudnego położenia; zaś już Tomasz Babington 
Macaulay powiedział, że o legiczue wyjście z zawikła- 
nej sytuacyi niełatwo. Mamy tedy prawo wyrazić 
nadzieję, że nielogiczność wileńska nie obali zasady 


KWIATOWE CYBULKI 
HOLENDERSKIE 10742 
lepszych gatunków: Byacycty, Rar- 
cyry, Tulipany | ci. 
ZAKŁADY UGRODNCZE 
Karola Meyera 


Magpazyn=Mikołajowska Nr 6, 


sy ilance 2 lot. 20 k sat. z abak. tran- 
coutau. 
Romanows 


OOO OO a O A O m A. Z a EZ Z e a A NE w WO ZO a a AO EE OZ ZZO e a ae O ZO EEE a a a e a Z ZZ a EE w 


own ża m 


p 


RTEPANON 


G 


ge 
gó, 
(2 
"a 
t 
Ka 
„a! 
oo, 
s 
w 


34 


E © 


Meit 4%, Ea 


Kre 
tyk 


W ma- 
gazynie 


ROÓŻKOWA 


Od dnia 5-go października 


jb 


Pierwsza Wystawa Sezonowa 


towarów po cena h naznaczonyci. 


wW 


poleca Zarząd dóbr 
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kich dziel. łóżka. 


se] daąrnosci, która dotąd zaciążyła tylko jednemu po- 
słowi, miasowict» p. Korwiu M lewskiemu, prawda, że 
tak slao, iz Oskarzenią przecwku kolegom wytoczył 
va Szpulinch pisw, gdzie trudao spodziewać się odpo- 
wiedniego 'ch załatwienia. 
€W takich warunkach 


sądzimy, Że maiejszem 


złem będze, jezelr jednoska pozostwnie poza Kołem, 


jak gdyby ogólna zasada misla uciorpieć, Zasadniczo 
wprawdzie i tgo, t. j. pozostania posła polskiego poza 
Kołem, Żadsą miara apronować nie można; ale też ma- 
my nadzieję, że powlarzać się podobue wypadki nie 
będą, 

zn nmujwłaś iwszą prdsiawąy organizacyi naszego przed- 
słatwicicistwa w cizłach reprezentacyjnych, a więc po- 
słów wybierać będą takich, którzy na tę zasadę zgo- 
dzić się mogą. 


asa 4 


„w TUM 207 


„Rossija” o ziemstwach. 


Polurzę lowa enuncyucya w sprawie 
ziemstw na Litwie i Rusi przysosi dwa no- 
we szczególy. Oto prezesami ziemskich rad 
powiatowych (złemskaja uprawa) mega być 
t polacy; tylko prezesem rady gubernialuej 
powinien być rosyanin. Pozatem — połowa 
miejsc w rasach gukernialnych i powiato. 
wych powinna należeć do rosyanu. Wszel 
kie inne szc egóły zgadzeją się z podanymi 
wczoraj przez „Nowej» Wremia*. 

„Jeżeli sę pozna szezegółowo historyę 
kwestyi ziemskiej w kraju Zachodnin—pisze 
„Ross:ja* — tedy łatwo można się przeko- 
nać, że oddawna już rząd zamyślał wprowa. 
dzić tam ziemstwo. aile kiedy przychodził» 
do urzeczywistn ania projektu, spotykał rząd 
niezmiennie jduą |! tą samą zasadniczą 
przeszkodę: olwiecznie rosyjsgi kraj, znajdu- 
jąc się w ciągu pęciu wieków pod uciskiem 
polsko-katolieckiego panowania, w okresie 
powrotu do łączności z Rosyą przybrał o ty. 
ie nierosyjską postać, że, pomimo licznych 
usiłowań państwa, sprawa  zubezyjeczenia 
p:dstawowych interesów rosyjskich w kraju 


nie mogła być uważana za nierozstrzyzniętą. 
W jednych guberniach mabj, w innych 


znacznie więcej, ale wszędzie wplywy polsko 
katolickie były tuk poważne, że przy każdej 
próbie określenia wsrurków, na jakich mo. 
żnaby było wprowadzić w tym kraju samo- 
rząd ziemski, stawało się jasnem, iż jest 
rzeczą niezbędną — albo p świecić podsta- 
sowe postoiaty sprawy rosyiskiej, albo znr- 
ganizować instytucje ziemskie na podsta- 
Wach takich, które nie uwzględniałyby na- 
leżycie poważnych interesów gospodarczych 
ludności polsko rosyjskiej. 

„Byłoby bezpodetawnem twierdzić, żeś. 
my sę znaleźli w takım okresie, kiedy ta 
przeszkoda maże być uważana za niejstnie- 
jącą albo nieposiadającą poważnego znacze- 
niu. Z drugiej jednek strony czas pod wie- 
iu względami niewątpliwie zrobił swoje, 
a pozatem doświadczenie istniejących dziś 
w krajn komitetów ziemskich ułatwiło na- 
kreślenie takich realnych warunków, wobec 
których stało się możjiwem zabezpieczyć za- 
sady państwowości rosyjskiej, nie pozbawia- 
jąc kraj dobrodziejstw samorządu miej: 
scowego*. 

W dalszym ciągu swojej enuncyacyi 
zastrzega się „Rossija“ przeciwko jednostroa- 
nej krytyce projektu ministery»lnego Kry- 
tykować należy, ale tylko z punktu widzenia 
paústwow go. 

„Wszystkie zasady projektu — przeko- 
nywa czytelników „R ssija* — we wszyst- 
kich Szszegółach nie przekrsczają granie 
niezhędności, jeżeli o rywiście nie pragnąć 
wytworzenia warunków, przy których ziem- 
stwo mogt by się znalźć calkowicie w re- 
kach polskich nawet tamm, gdzie polacy sta- 
nowią nieznaczną większość”. 

Zresztą, zdaniem „Rossiji“, wszelka je- 
Gnostronnu krytyka byłaby przedwczesna 
wobec tego, Że projekt ma być rozważany 
przez specyalną naradę, w której wezmą 
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rozmaitych fabryk. 


FISAARMONIE Schiedi mayera, 


Syf, wen., moczopłc. (spec. kur. strict)- 


że wyborcy i nadal uzeająę Zasadę solidarnost 
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ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


D-ra Kazimierza Gromana 


Najnowsze urządzania lekarskie. Pierw- 
szorzędna kuchnia francuska. Kuracya 
dyetetyczna wszelkiego typu. Sezon 
od i października do 15 maja. 


1S 


| PAM 


Anglika i francuza 


(obaj z wyks*tałc. uniwersytec ) poleca 


e fau L. Gromowska 
K: 40 Mała-Zyt mierska 20, 13801-2 
13834—1 Szkoła języków obcych. 


ninw metoda włoska pro- 
Lekcyg SpiGkU Everardi i Rossiego 
Przyjm. L— 3. Dziewiałtowska—Gintowt. 
Prorezna 26 m. 22. 13524— 10 


(us E. Mandrowskiej 


śpiewu 
uczenicy prof Ewerardi ul. Fundu- 
klej wsxa 64 — 7. 13433 — 1 


Notatki informacyjne. 


Gimnastyka w P. T.G. W poniedzia- 
tek. Chlopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 lat 6-- 7; druhinie 8-9: druhowie 
starsi 9—10. Wtorek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6- 7; druhowie uułod - 
Si 9—10. Śruda: Cwiczema dowolne 


wprost fiotelu :=Ceomiinentai=, rex 9—10. Czwartek: Chłopcy do !4 lat 

"SĘ z W W. Zs: w 1h 5—6; chiopcr powyżej 14 lat 6—7; dru- 

ata A igi  śrtom 16. #-10jhinje 8--9. Piątek: Panienki do 14 lat 
Jabika gatun. 50 k. szi. Anana- Br Czerniak; 0 —'8, kob. | -2. a 


5—6; drulinie 6—-7;, druchowie młodsi 
oC. | 9—10. Niedziela: Ćwiczenia dla gości 
spos. kur. Od. | 10—i] zrana. 

„AILIR-110 


Rar” 


udział, jako rzeczoznawcy, obywatele z Li- 
twy i Rusi, polacy i rosyanie. „Narada nie 
decyduje, ale roztrząsa przedłożone kwestye, 
dlatego też wszelki ełos, bodaj głos określo- 
nej mniejszości, będzie niewątpliwie mate- 
ryałem dla dalszej pracy rządu, który nie 
raz i nie dwa zrewiduje słuszność swoich 
konstrukegi, zanim odda je pod rozwagę in- 
stytucyi prawodawezych“. 

Organ rółurzędowy przemawia w tonie 
spokojnym i tozornie bajzupełniej objektyw- 
nym. Ostatnia uwaga o niezwykłej oględ- 
ności rządu, który traktuje projekt z całą 
ostrożnością, jest jekgdyby mglistą zapowie- 
dzią, że polakom tax wielka krzywda się 
nie stame. Atoli wiemy dubrze, jazą to jest 
owa szczególniejsza rozwaga rządu przy 
opracowywania „drażliwych* projektów. Po- 
ucza nas o tem projext samorządu miej- 
skiego dla Królestwa, „spracowywany* już 
w ciągu kilkunastu miesięcy. 

To też możemy być pewni, że tak sa- 
mo, jak dowiadujemy się dziś punkt po pun- 
kcie o różnych szczegółach projektu, tax też 
po dłuższej pracy nad nim różnych komisyi 
i narad dowiadywać się będziemy o coraz 
to nowych modyfikacyach projektu. Zə te 
| modylikacye będą iść w kierunku coraz 
dotkliwszego ograviczania praw polaków — 
to łatwo przewidzieć. IT 
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Lex Pichno. 


Skch zyły się wybory do Rady Państwa na Li- 
iwie i Rusi i... odżył projekt p. Picbny. Pisma po- 
tersburskie dowiadują się, że na jednem z najbliższych 
posiedzeń Rady Państwa będzie rozważany projekt 
zunmiejszenia ilości mandatów polskich z Litwy i Rusi, 
wniesiony w swoim czasie przez 33 posłów z inicyaly- 
wy Pichsy. 

Jak wiadomo, prejekt Pichay rozważała komisya 
ioicyatywy prawodawczej i odrzuciła go większością 
głosów. Za projektem wypowiadali się w komisyi po- 
słowie: Dejtrich, Strukow, Suchotin, Stiszinskij, Koby- 
lauskij i Poliwanow, którzy też złożyli votum sepa- 
KOLU 

Obecnie uchwała komisyi wraz z votum scpara- 
tum sześciu posłów ma być przedłożona Radzie Pań- 
stwa. Prawica nastaje, azeby projekt oddano do roz- 
ważenia specyalnej kumisyi. Nie wierzy bowiem pra- 
wica Rady Państwa, ażeby ziemstwa w Praju <Zachod- 
nim> mogły w blizkiej przyszłości stać się faktem. My- 
śh więc o przeprowadzeniu Lex Pichno. 

GE RSA EE ZARAZA 


Zjazd neurologów, psychiatrów 
| psychologów polskich, 


We środę zrana zakończyły się obrady 
poszczególaych sekcyi — wieczorem drugie 
i ostatnie posiedzenie zjazdu. 

W sekcyi psychiatrycznej wysłuchano 
referatu d-ra Higiera „O kl»syfikacyj idyo- 
tyzmu*, który sprawę tę bardzo szczegółuwo 
potraktował. Po wyczerpującej dysku-yi wy- 
głoszone zostały jęszcze odezyty np. Hornow- 
skiego i Rudzkiego 0 „Sclérose Tubereuse*, 
p. Saumana „O zaburzeniach przy histeryi 
traumatycznej*. Sekcya | rzyjęła równiez sze- 
reg następujących wniosków: 

1) O utworzeniu polskiego Tow. neuro- 
logiczno-psychologicznego, 2) O zniesienin 
zakładów poprawczych dla dzieci niedorozwi- 
niętych, a natomiost o utworzeniu na ich 
miejsce zakładów leczniczych (wniosek d ra 
Higiera), 3) o utworzeniu specyaloych zakła- 
dów leczniczych dla epileptycznych, a nie 
umysłuwo chorych, 4) o postawieniu ra przy- 
szłym zjeździe, jako tematu „Poglądy Freu- 
dowa na h steryę i jego metoda psychoanali- 
tyczna* (wniosrk dra Jekelsa, ornsteina 
i innych), 5) o połączeniu na przyszłym 


EE m PA OE PAZ ZE PRETEC W O RE W EW W Z Z Z WEW WE ZZO O EE W O WAY WRO a EE RE WO ZOZ 


zjeździe sekcyi psychiatrycznej i neurologi 
cznej, 6) o utworzeniu iostytucyi opiekują” 
cych się wałęsającymi się obłąkańcami (adw. 
H. A, Konna). 

W sekcji psychologisznej wygłoszono 
odczyty p. Dawida: „O wykładzie psycholo- 
gii*, p. Zilberowej: „O badaniu inteligencyi 
dzieci normalnych i nienorimalaych metodą 
Bineta“, p. Szycówny: „O rozwoju pojęć 
i zainteresowaniu u dzieci w okresie szkol- 
nym”, p. Lewkowicza: „Problemat stosunku 
ciała do duch» ze stanowiska teoryi pozna- 
nia“, oraz p. Stefanowskiej: „Doświadczelne 
badania nad psychologią bóla“. Dysknusya 
toczyła się b. ożywiona nad odczytami i nad 
wnioskami. 

Przyjęto nastepujące wnioski: 1) O de- 
legowaniu dwóch komisvi w sprawie bada- 
nia inteligencyi u dzieci w różnych insty- 
tucyach (do jednej wybrano prof. Błażka, 
pp.: Bandrowskiego, Szgcównę, Dawida oraz 
Atefanowską; do drugiej pp: Dawida, Zilbe- 
rową i d-ra Koelichena); 2) wyrażono życze- 
nie, aby, naf przyszłym zjeździe odbywało się 
więcej posiedzeń wspólnych dla wszystkich 
sekcyl; 8) aby na sekcyi psychologicznej po- 
łożono większy nacisk na dyskusyę: 4) aby 
popierać tworzenie zakładów dla kształcenia 
dzieci, umysłowo upośledzonych; 5) aby kwe- 
styę udziału polaków w przyszłym powszech- 
nym zjeździe psychologicznym polecić tutej- 
szemu Tow. psychalogicznemu. 

Prof. Heinrich w gorących słowach 
zamknął fsekcyjne posiedzenie, konstatując 
dodatnie wyniki prac. 

Najdłużej pracowała dziś sekcya neuro- 
logiczna, która wysłuchała aż 9 ciu odczy- 
tów i przeprowadzila ożywioną dysputę. Mó- 
wili: p. Springer „O reakcyl Wassermana*, 
p. Dydyński „Badania nad mięśniami w sta- 
nach normalnych i patologicznych", p. Rot- 
stadt „O metodzie bałania mięśni patologi- 
czonych“, p. Orzechowski „O okresowem po- 
rażeniu kończyn, p. Kopczyński „O pustę- 
pującym połowi: znym zaniku twarzy“, p. Le- 
śniowski „O badaniach nad gruczołami przy- 
tarczykowymi:', p. Zylberlastówna „Syndrome 
thalamique*, prof. Bochenek przedstawił pra- 
cę ucznia swego p. Dąbrowskiego „O dro- 
gach wzgórków czworaczych u królika', 
d-r Wacław Łapiński mówił „O ortopedy- 
cznem leczeniu spastycznych porażeń u dzie- 
ci“, p. Puławski „O Chorobie Basedowa'. 

Na zakończenie przyjęto wnioski na- 
stępujące: 1) O nietrzymaniu na wspólnych 
salach chorych nerwowych wraz z wewnę- 
trznymi i 2) O poczynieniu kroków, celem 
utworzenia zakładu wychowawczo-lecznicze- 
go dla epileptyków. Jako tematy do refe- 
ratów na przyszły zjazd postawiono: „O zna- 
czeniu gruczołów w patogenezie cierpień ner- 
wowych* i „Patogeneza i leczenie migreny". 


Na Marsie odkrycie nowego lądu. 


Astronomowie wzbogacają świat coraz to nowemi 
odkryciami, Mars zwłaszcza, który we wrześbiu r. ub- 
był oddalony od naszej ziemi zaledwie o 58 milionów 
kilometrów i który od tej chwili coraz bardziej się od- 
dala, stanowi głównie przedmiot obserwacyi astrono- 
micznych. Jedao z najciekawszych odkryć zrobił dy- 
rektor» obyerwatyryum w Hem, p. Jonckhaere: o * © 

Dapesze cficyalne, porozsyłane do wszystkich 
obserwatoryów, głoszą, że Jonckheere odkrył nowy ląd 
na planecie Marsie. Ziemia ta znajduje się na morzu 
Acomis pod 100 st. długości geogr. 43 stopniu sze- 
rokości. 

Otrzymała ona nazwę haumas. Jest to drugie 
odkrycie, zrobione przez p. Jonckheera na Marsie w 
ciągu ostatnich 3 miezięcy. 

Jeden z najwybitniejszych astronomów, Jarry 
Desloges, pracując w 2 ch obserwatoryach -— jednem, 
mieszczącem się na górze Revard ponad A'x-les-Bains, 
na wysokości 1555 metrów i drugiem na górze Lozere, 
znajdującem się o 900 metrów ponad poziomem morza, 
poczynił od r. 1907 również liczne odkrycia na Marsie. 
Odkrycia te zakomunikował szorszej publiczności astro- 
nom obserwatorynm paryskiego Bigourdan. Skonstan- 
tował on, że rejong równikowe były bardzo malo wi- 
doczne. Co się tyczy istnienia kanałów, p. Jarry Des- 
loges, który posiadał instramenty o silnem powiększe- 


Wpleciona do tła powieści, martyro- 
logia poznańska nietylko nie rzuca na nią, 
nieznany dotąd utworom Przybyszewskiego, 
refleks żywych, purpurową krwią ociekają- 
cych, barw ojczystych, lecz i w samej tra- 
gedyi miłosnej, która i ta stanowi treść 
główną, porusza pierwiastki nowe, również 
poprzedniej twórczości autora „Dnia Sądu“ 
nieznane. 

I tragedya miłości drży w tej książce 
inną już nutą.. 

Nie jest to już wyłączne zmaganie się 
dwu płci, a raczej dwu zachłannych, nie 
znających nic okrom siebie, egoizmów. 

Duet zmienia się w trio, w którem „to 
trzecie“ milczy, lecz jest najsilniejsza... 

Czerkaski porywa mężowi Hankę, mąż 
zatrzymuje córkę Hanki — Basię... 

Między Czerkaskim a Hanką staje wi- 
dmo, z tajników macierzyństwa zwleczone, 
a stąd już jeden krok do ołtarza poświęceń, 
ofiary i Ceynu... „a 

„.. Hanka —mówi do Korfiniego Czer 
kaski — stanęła zaledwie na progu. tego 
nowego Życia, które ze mną rozpocząć mia- 
ła, ale przez ten próg przejść nie może, 
przez ten próg się przewróci. 

O co?... 

— O dziecko! Jej mała Basia legła w 
poprzek. To, jak koło, nakreślone święconą 
kredą, tego nie tylko szatan, ale sam Bóg 
przekroczyć nie zdolen*. 

A gdy Korfini tłómaczy: * 

„.. Czemu stał się Chrystus Bogiem? 
Ofiarą! Dlaczego świętą jest najprostsza 
niewiasta, która w ciężkim, bolesnym tru- 
dzie dzieci wychowuje? Ofiarą, którą z sie- 
bie dla swego płodu czyni”... 

Hanka słucha i drży cała, a w jej du- 
szy jęczy ból. 


*) St. Przybyszewski «Dzień Sądu». Warsza- 
Nakładem Grebethnera i Wolffa. Kraków, G. 
1809 r. 


wa. 
Gebethner i S-ka. 
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niu i który podczas swych obserwacyi na tych 2-ch po- 
sierunkach miał piękną pogodę, nie mógł ostatecznie 
rozstrzygnąć tej kwestyi. Kwestya więc istnienia ka- 
nałów na Marsie pozostała nierozwiązaąą. 


Z obozu pobitych. 


Dnia 28 września odbyło się w Peters- 
burgu zgromadzenie centralnego komitetu 
związku 17 października i obecnych w sto- 
licy członków frakcyi dumskiej. 

Guczkow zdawał sprawę z wyborów 
w Moskwie. Zdaniem leadera październi- 
kowców, porażka na wyborach została spo- 
wodowana absenteizmem wyborców. Absen- 
teizm zaś tłómaczy się ceraz mniejszem 
zainteresowaniem sprawami  publicznemi, 
a w szczególności działalnością Dumy. 
Wywody Guczkowa nie zadowoliły zgro- 
madzonych, Rozlegiy się głosy, że porażka 
ma daleko poważniejsze znaczenie, że jest 
to oznaka niezad :wolenia z taktyki paździer- 
nikowców, a więc należy taktykę zmienić, 
Po dłuższej dyskusyi ńa tea temat omawia- 
no sprawę zjazdu partyjnego. 

Zjazd zacznie swe prace jutro, 4 paź- 
dziernika. Pod wpływem niepowodzeń na 
wyborach postanowiono poruszyć na zjeździe 
kwestyę taktyki, pomimo to, że według 
projektu pierwiastkowego kwestyi tej miano 
nie tykać. 

Dlatego też posiedzenia zjazdu obe- 
cnych gospodarzy Dumy zapowiadają się 
bardzo interesująco. 

BACA EPLER 


Z komitelu ziemskiego. 


(Dalszy ciąg). 


Komitet prawie bez dyskusyi przyjmu- 
je projekt organizacyi w gubernii bezpłatnej 
pomocy prawnej dla włościan z poprawką 
komisyi finansowej, polegającą na tem, iż 
ziemscy doradcy prawni będą udzielali swych 
porad włościanom w takich zapadłych ką- 
tach jak Taraszcza, Radomyśl lub Czehryń 
Pensyę dla doradców określono w kwocie 
1,200 rb. rocznie. 

Prezes komisyi do opracowania głów- 
nych zasad reformy ziemskiej, K. Suwczyń- 
skij, powiadomił zebranych o rezultacie obrad 
komisyi. Ponieważ do dyskusyi w tej spra- 
wie nie dopuszczono, przeważającą ilością 
głosów przyjąto uchwałę komisy! w nastę- 
pującej redakcyi:—Po otrzymaniu informacji, 
iż w osnowie opracowywanego przez rząd 
projektu statutu ziemskiego ma leżeć funk- 
cyonująca w ogólno-rosyjskich guberniach 
ustawa ziemska z T. 1890 z pewnemi zmia- 
nami, spowodowanemi odrębnością narodo- 
wościową kraju, przyczem wszyscy wybor- 
cy mają być podziejeni na 3 kurye wybor- 
cze — wielkich właścicieli, drobnych oraz 
włościańską, komisya uznała gza niezbędne 
ustanowienie w nowym prawie ściśle akre- 
ślonej ilości radnych, którzy mają być wy- 
branymi w pierwszych dwu kuryach wy- 
borców polskiej i rosyjskiej narodowości, 
z tem, iż normy powyższe będą pozosta- 
wały .w stosunku prostym do. ilości poszcze- 
gólnych właścicieli drobnej i większej wła- 
aności obydwu narodowości, nie zaś do ob- 
szaru posiadanej przez nich ziemi. Więk- 
szość komisyi wypowiedziała się za obiera- 
niem określonej prawem ilości przedstawi- 
cieli w kuryach narodowościowych. Co do 
ząsady narodowościowej przy wyborach pre- 
zesów i członków zarządu komisya wypo- 
wiedziała się za przyznaniem zebraniom 
ziemskim, opartym na zasadzie podziału 
narodowościowego pierwszych dwu kuryji, 
prawa wybierania z pośród siebie personelu 
zarządów, niezależnie od narodowoś.i wybie- 
ranych. Komisya uznała za pożądane zmniej- 
szenie ceneusu majątkowego dla udziału w 
ziemstwie w porównauiu z cenzusem, przy- 
jętem w ordynacyi wyborczej do Dumy 
Państwowej pod warunkiem, iż zmniejsze- 
nie to nie zapewni przewagi w zebraniach 


„.. Aty — ty?... coś zrobiła nieszczę- 
sna? Dla własnej rozkoszy, wlasnego SsZczĘę- 
ścia, stratowałaś spokój człowieka, porzuci- 
łaś dziecko, byłabyś po trupach poszła, by 
tylko swoje pragnienie zaspokoić, nasycić 
swoją i jego żądzę”. 
Nie uczynił Przybyszewski z Hanki e- 
femerydy, która jest jednym płomieniem 
„apamiętałej, n.e znającej nie poza sobą żądzy... 
Hanka, to kobieta żywa — z ciała i 
krwi. Kocha, walczy, upada i znowu się 
zrywa i znowu grzeszy, aź wreszcie z ser- 
cer rozdartem miłością ula dziecka i ko- 
chaunka — ginie... 
Potrafi już nienawidzieć widome 
dło występku... 
Oto zbliża się, aby pogładzić ogarniętą 
snem, umęczoną głowę Czerkaskiego — „a 
nagle, jakby płomień, co z pod długo tlące- 
go zarzewia w górę tryśnie: 

„— Dziecko mi zaprzepaścił!... 
„— Męża ci zubrał!... —rechotał szatan. 

„Skuliła się, palił ją wstyd, żarła tę- 
sknota, gryzł i szarpał jakiś niewysiowiony 
DÓL... 


ZTÓ- 


„„. Oddaj mi moje dziecko!... — I mę- 
Ża!.. I męża!.. rechotał szatan, męża, przy 
którym było smutno, samotnie, ale cicho i 
spokojnie*... 

To już prawie tchnienie familijnego a- 
partamentu, po filistersku urządzonego z e- 
lektrycznym dzwonkiem i wygodami... 

A przychodzą i inne chwile... 

W ciele znurzonem żądzą, w piersi ma- 
cierzyńskiej, katowanej stratą dziecka, wsta- 
je już blade widmo nowych pragnień, rodzi 
się miłość szersza, dusza pogłębia się prze- 
czuciem szczęścia, które przynosi z sobą — 
Czyn ofiarny. 

„— Ty już teraz z Korfinim?... — py- 
ta cicho, a (> Czerkaskiego. 

uk. 

„— To dobrze... — Zarzuciła mu ręce 
na szyję... 

I Czerkaski jest inny, aniżeli 
„zgniłą Wisłą* dużego miasta. 

On stoi teraz nad „swoją“ 
wśród rozległych niw, spracowanej 
czonej ziemi wieikopolskiej. 

„.. Ach, to juź nie ta Wisła, ziejąca 
malaryą, dyszącau tą wściekłą, podstępną 
malaryą, od której tylu „synów ziemi* zmar- 
niało... Cóż oni robią?... Jeden powiesił 
s.ę na sercu najpiękniejszego dzwonu kate- 
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ziemskich mniej kulturalnym klasom ludno- 
śai. Co do udziału w działalności ziemskiej 
duchowieństwa, komisya wypowiedziała się 
za określeniem tego udziała ściśle według 
ustawy ziemskiej z r. 1890, bez jakich- 
bądź praw i przywilejów, opartych na wła- 
Ganiu gruntami cerkiewnymi, ponieważ du- 
chowieństwo korzysta z nich nie na prawie 
własności i podatku ziemskiego za grunty 
te nie opłaca. Oprócz tego przyznanie du- 
chewieństwu prawa bardziej czynnej dzia- 
łalności ziemskiej odciągnęłoby je od zadań 
pierwszej wagi, włożonych na nie przez pań- 
stwo. 

Formalna batalia 


rozegrała się przy 


rozpatrywaniu kweslyi zapomogi dla szkół 
eparchialnych. Jak to jużpodawaliśmy, go- 


bern alny zarząd ziemski, nawiasem mówiąc 
zacięty antagonista szkolnictwa cerkiewno- 
parafialnego, wypowiedział się za zmniejsze- 
niem zapomogi tej z 120 tys. rb. do 60 
tys. motywując to postanowienie w spa- 
sób następujący: przedstawiając minister- 
stwu oświaty do zatwierdzenia powiatowe 
sieci szkolne dla wprowadzenia powszechne: 
go nauczania i robiąc starania o przyznanie 
kijowskiemu ziemstwu zapomogi skarbu na 
utrzymanie personelu nauczycielskiego szkół 
ziemskich i budownictwo szkolne, komitet 
gubernialny zobowiązał się: 1) nie zmniej- 
szając w następnych latach wysokości kre- 
dytów ziemskich na oświatę ludową, uży- 
wać sum otrzymanych z zapomogi rządo- 
wej, na utrzymanie szkół ziemskich, na po- 
trzeby budowlane, na wydanie dodatkowych 
pensył nauczycielom ina iane potrzeby szkół 
elementarnych; 2) co rok rozszerzać sieć 
szkół ziemskich w gubernii. 

Zmniejszenie subsydynm, wydawanego 
przez ziermstwo szkołom parafialnym, a na- 
wet zupełne jego skasowanie nie grozi, zda- 
niem zarządu gubernialnego, tym szkołom 
pogorszeniem ich stanu materyalnego, po- 
nieważ wszystkie one, z wyjątkiem znajdu 
jących się w miastach, zostały objęte uło- 
żonymi przez ziemstwa i zatwierdzonymi 
przez ministerstwo oświaty powiatowymi 
projektami sieci szkolnych. 

Nie pomogły hymny chwalebne, śpie- 
wane w cześć szkół cerkiewno-parafialnych 
przez p. Talberga, Niewierowa, Turczanowi- 
cza, Snwczyńskiego, Jakowlewa, Łastoczki- 
na, Snieżkowa, zwyciężyło zdanie gubernial- 
nego zarządu ziemskiego, poparte dowodami 
ks. Kurakina, p. Rewy i Zaleskiego. 

Komitet uchwalił: 1) w r. 1910 zapo- 
mogi szkołom parafialnym nie wydawać za 
wyjątkiem 35 szkół, które nie weszły do 
sieci szkolnej i 2) rozporządzalny kredyt w 
kwocie 58,700 rb. użyć na budowę szkół 
ziemskich. 

Na budownictwo i utrzymanie szkół 
ministeryalnych komitet wyasygnował 27,275 
rubli z tem, aby wszystkie szkóły ministe- 
ryalne, których budowa została rozpoczęta 
kosztem ziemstwa zostały mu oddane. 

Nowością w organizacyi szkolnictwa 
była uchwała ziemstwa nakazująca zorgani- 
zowanie we wszystkich powiatach w nie- 
których szkołach zajęć popołudniowych. Na 
ten cel wyasygnowano 6,000 rb. Na budo- 
wę nowych szkół wyasygnowano 353,700 rb. 
ztem, aby w każdym powiecie urządzono 
nie mniej, niż 7 szkolnych kompletów. Co 
do technicznej strony budownictwa uchwa- 
lono wybrać specyalną komisyę, którab 
opracowała typ budynków szkolnych, możli- 
wie tanich. 


W vzupełaieniu poprzedniego sprawoz- 
dania notujemy, że na Pogotowie Ratunko- 
we komitet wyasygnował nie. 500, lecz 
1,000 rubli. 
EDA" NOOS DU TWZCNNA R DO WDC DA AAN 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 
Dziś 3 (16) Kandyda i Ewalda M. m. 
Jutro 4 (17) Franciszka Serafickiego W. 
Wschód słońca godz. 6 m. 24. 


Zachód ełońca godz. 5 m 06. 
Długość dnia godz. 40 m. 42, 


dry z Burgos — innemu zdawało się, że ma 
skrzydła, wyskoczył z wieży paryskiej 
„Notre-Dame* i krzyże sobie połamał, inny 
zaś udławił się muzyką, a tamten został re- 
daktorem antysemickiego pisma, by po pół 
roku stać się zaciekłym syonistą*... 
„Och to inna, ta jego, to inna Wisła“. 
A dokoła pełni się straszna krzywda i 
pełni się przecgromna ofiara. 
Był to właśnie strajk dzieci szkolnych. 
„.. Rozbudził się w nim jakiś straszny 
fanatyzm — mówi Korfini — żadne kary, 
żadne brutalne, nieludzkie, łotrowskie kato- 
wania pruskiej nahai nie przełamią tej bo- 
haterskiej odwagi — a powiadam ci, że ża- 
den, bodaj najszlachetniejszy koń, nie idzie 
z taką śmiałością w zaciekły bój, jak te na- 
sze dziecko polskie... I ta królewska hojna 
ofiarność naszego chłopstwa, co resztą stra- 
wy dzieli się z dziećmi męczennikami. Dzie- 
ci odsiadąją po cztery, pięć godzin kary. 
Najbiedniejsza wyrobnica niesie połowę te- 
go, co ma, dla dzieci cierpiących za świętą 
sprawę. Właśnie obiadową porą każą pru 
sacy kaci odsiadywać dziecku karę w 
szkole *. 


„Wczoraj wróciła Michalina późaym 
wieczorem cała zapłakana. 

„— Co bratowej jest?... 

„— Widziałam gromadkę dzieci, które 
dopiero pod wieczór nauczyciel ze szkoły 
wypuścił. Klęczało to pod figurą Najświęt- 
szej Panienki i śpiewało „Pod Twoją obro- 
nę”, a tak boleśnie, że mi się serce kra- 
pale 2 

Ta krwawa i wzniosła zarazem rzeczy- 
wistość, te jęki krzywdy i radosne niemal 
hymny cichej ofiary, promieniując, wsiąkają 
przez wszystkie pory do wrażliwej duszy 
Czerkaskiego. 

Wprawdzie słusznie mówi doń Siemion: 

„Tyś artysta... ty patrzysz na to wszy- 
stko z innego punktu widzenia. Ty oce- 
niasz to, jako piękno, jako wielki i wspa- 
niały objaw duszy narodu, która w męce i 
udręczeniu potężnieje, twardnieje, staje się 
granitem“... 

Ale na ten zarzut Czerkaski 
szczerze odpowiada: 

„— Ty myślisz, 
krwawi?*.. 

A gdy Kaerfini woła doń: 

„e. Weź się do Czynu. Ty kochasz, 
ja wiem, jak ty kochasz — ale ty się nię- 


również 


że mi to serca nie 


J |stwa, 


Nazżnaczońe na 
zebranie 


-— Qdroczone zebranie. 
dzień wczorajszy nadzwyczajne 
członków „Oświaty* nie przyszło do skutku 


z powodu braku wymaganej przez prawo 
ilości zebranych i zostało odroczone do dnia 
6-go października. 

— Wieczornica P. T. G. Przypomina- 
my, że dziś o godz. 8'/, wieczoreni w no- 
wym lokalu Polskiego Towarzystwa Gimna- 
stycznego odbędzie się pierwsza wieczornica 
koncertowa. Na nader urozmaicony prog- 
ram złożą się występ Lutni przy P. T. GQ, 
chór mandolinistów, gra na fortepianie, śpiew 
solowy, deklamacya i aktualne kuplety. Za- 
rząd P. T. G. dokłada starań, aby sobotnie 
wieczornice w nowym lokalu przyciągnęły 
jaknajliczniejsze grono członków. 

— Z Koła Kobiet. Zarząd Koła Kobiet 
Polek za naszem pośrednictwem podaje do 
wiadomości, że biuro Koła otwarte jest co 
dnia od godziny 1-ej do 3-ej, przyczem w po- 
niedziałki i piątki dyżurować tam będzie w 
tych godzinach pani Konstancya Jahimow- 
ska, kierowniczka pośrednictwa pracy, a w 
soboty pani Alina Czachórska, przewodniczą- 
ca sekcyi miejskiej, 

Oprócz tego w temże biurze w ponie- 
działki, środy i piątki odbywają się dyżury 
sekcyi pedagogicznej od godz. 3-ej do 4 ej. 

— Posiedzenie T-wa przyjació! pokoju. 
W dn. 5 b. m. o god. 71/, wieczorem w lo- 
kalu klubu ukraińskiego przy ul. W.-Włodzi. 
mierskiej Ne 42 odbędzie się nadzwyczajne 
zebranie ogólne człoaków Tow. przyjaciół 
pokoju. Porządek dziency obejmuje: rozpa- 
trzenie programu przyszłej działalności Tow., 
wybory jeduego członka zarządu i tr:ech 
członków komisyi rewizyjnej, oraz Sprawy 
bieżące. 

— Strajk w politechnice. Na ostatniem 
zebraniu studentów wydziału inżynieryjnego 
przed kilkunastu dniami studenci zażądali 
od zarządu wydziału skasowania grap „pzze- 
ludnionyca“. Tak nazywają, studenci grupy, 
pracujące w kreślarniach. Ządanie swe mo- 
tywowali tem, że kierownicy nie są w sta- 
nie dać wskazówki zbyt ludnej grupie. 

Wydział nie zgodził się na skasowanie 
grup ,przeludnionych' i tworzenie większej 
ilości grup mniej ladnych, a zaproponował 
ze swej strony, by studenci wybrali z po: 
śród siebie 10 osób, kióreby wraz z profe- 
sorami opracowały sposób lepszego zorgani- 
zowania „przeludnionych' grup. 

Na wczorajszem zebraniu studentów 
wydziału inżynieryjnego nie zgodzono się 
zasadniczo na projekt podany przez profeso- 
rów i uchwalono ponownie skasowanie grup 
„przeludnionych* i utworzenie większej ilo- 
ści grup, mniej ludnych. Wybrano również 
komisyę, składającą się z 10 osób dla opra 
cowania razem z profesorami tej kwestyi. 
Nie czekając jednak rezultatu tych narad, 
uchwalono strzajk wydziału inżynieryjnego 
do czasu, aż ta sprawa zostanie rozstrzy- 
gniętą w kierunku pożądanym. Strajk roz- 
poczęto zaraz po zebraniu. 

— Słatystyka cholsry. Od dwu dni 
nowych wypadków zasłabnięć na cholerę nie 
stwierdzono. 


— Wybory w uniwersytecie do Rady 
Państwa. Kijowski uniwersytet wybiera 
z grona profesorów 3 wyborców, którzy wraz 
z wyborcami innych wyższych zakładów na- 
ukowych, wybiorą 2 członków do Rady Pań- 
reprezentujących interesy akademii 
umiejętności i uniwersytetów rosyjskich. 
W tym celu w uniwersytecie odbyło się już 
jedno zebranie w dniu 30 września, Na ze- 
braniu było obecnych 57 osób, z których, 
przy głosowaniu kartkami, 32 głosy otizy- 
mał prof. Reformacki. On też został wybra- 
nym jednym z trzech wyborców. Wezoraj 
o godzinie 6-ej wieczorem rozpoczęło się 
drugie zebranie profesorów, na którem mają 
być wybrani pozostali wyborcy. Rezultaty 
wyborów będą podane w następnym nu- 
merze. 

-- Komisya rabinów. Minister spraw 
wewnętrznych zawiadomił generał-guberna 
tora kijowskiego, że przy ministerstwie u- 
tworzona będzie specyalna komisya, złożona 


czysz.. Więc radzę ci, poprobuj duszę twą 
na czyn przeobrazić — Czyn wpakuje ci się 
gdyby żelazny drąg w rdzeń pacierzowy... 
I Hankę nakłoń do Czynu... tem ją wyba- 
wisz*.., 

Słowa te nie mogą jeszcze wstrząsnąć 
do głębi, pogrążoną w egotyzmie, duszę 
Qzerkaskiego, lecz nie są juź w tej duszy— 
intruzem... 

One zostają tam, błądzą w zawiłym la- 
biryncie wnętrza i rodzą myśli, tak bardzo 
„dawnemu“ Czerkaskiemu obce i nieznane... 

„Ustawicznie majaczyłem o „Synach 
emi“ — rozlega się nad uchem natrętny 
głos Korfiniego — spluń na tę malaryczną, 
cuchnącą oparami bagnisk, zatrutą ziemię — 
a zapragnij zostać synem tej świętej, uświę- 
conej choćby maluczkim, choćby dziecięcym 
Czynem*! 

A w duszy Qzerkaskiego wstaje o 
zrzyk: — „Of:ary, męczeństwa trzeba, aby 
nie zmarnieć*!.. 

I wstaje myśl: „Poszukaj sobie praw- 
dy, jak najnaiwniejszej, jak najprostszej, 
wyrzuć z niej filozof ę i literaturę i uczyń 
ją tak jasną i zrozumiałą, jak ewangeliczne: 
nie czyń drugiemu, co tobie niemiłe!... Za- 
pomnij o sobie, żyj dla drugich“... 


„+ Czynu! Czynu! wołało coś namięt- 
nie i z chciwem pragnieniem w jego sercu“. 

„.. Ozuł jakąś rosnącą moc, ożywczy 
strumień siły w swych żyłach: to wszystko 
Hance udzieli, tem ją do nowego życia po- 
budzi, odrodzi ją do czynu, przez który doj- 
rzeje do ofiary, a wtedy wszystkie osobiste 
tragedye, cierpienia, bóle stracą swój 
wszechmocny głos*. 

Wprawdzie zostaje to jeno w marze- 
niu, lecz takich marzeń żaden z dotychcza- 
sowych bohaterów Przybyszewskiego nie 
przeżywał, żaden z nich nie wołał: — „Pra- 
gnąłbym, by nadszedł taki czas, gdzie pra- 
gnienie ofiary stałoby się naszą jedyną re- 
ligią*... 

„Iść między lud, rozżagwić płomyk, 
który w jego duszy tli: miłość ziemi, mi- 
łość języka, miłość wiary w Boga, który 
tylko pe polsku rozumie, do rozmiarów ja- 
kiejś olbrzymiej pożogi; ... rozpalić serca 
taką miłością, z jaką tłumy pierwszych 
chrześcian szły na męki w imię tego, któ. 
rego wyznawały -— ot — to! to ukojeniem 
i wyzwoleniem i świętą łaską Parakleta"... 


(czynić, każesz mu na 


z rabinów, której zadaniem będzie rozpatry- 
wanie spraw, dotyczących ludności żydow- 
skiej. Minister prosi naczelnika krajn o za- 
rządzeni: wyborów rabinów — delegatów 
do komisyi z gubernii kraju Poł.-Zaeb. 

— Niepewny kontragent.  Dzierżawca 
„Chateau des fieurs* p. Dagmarow po paru 
miesiąca'h dzierżawy już wystosował do ra- 
dy miejskiej prośbę o rozłożenie mu tenuty 
dzierżawnej, jakoteż premii asekuracyjnej na 
raty, użalejąe się na zły stan interesów. Ta 
„niezamożnosć* p. Dagmarowa jest tem dzi- 
wniejszą, że, jak sią zdaje, wcale niezle ro- 
bił oa interesa w ciągu lata, jak naprzykład 
na oddzierzawianiu restauracyi w cgródku 
p. Obrzanowskiemu, o zeti rówrocześnie 
z prośbą p. D. komunikuje miastu. O złym 
stanie finansowym  przedsiębiGrstwa nie 
świadczy bynajmaiej i prosba p. Dagzmaro- 
wa O pozwolenie na rozszerzenie cgródka 
przez splłantowanie przylegającej cząści ogro- 
du i na zbudowanie więks ej sceny otwar- 
tej, nadającej się dla feeryi. Tem słuszniej- 
szą jest uwaga prezydenta miasta, dolączona 
do prośby p. Dagmarowa, że gdyby zaległa 
tenuta miała być rozłożoną na raty, to tylko 
pod warunkiem zapłacenia grzywny. 

— lUlepszenie sieci telefonicznej. Gere- 
rał.gubernator kijowski zażądał od naczelni- 
ka gubernii szczegółowych wiadomości, na 
czem ma polegać projektowana przez zarząd 
miejski iaowasya w miejskiej sieci telefoni- 
cznej, oraz jakie ulepszenia techniczne w sy- 
stemia komunikacyi telefonicznej byłyby po- 
żądane i niezbędne. 

— W sprawie lombardu miejskiego. Pre- 
z„ydent miasta przedstawił gubernatorowi 
kijowskiemu dla przesłania ao zatwierdze- 
nia projekt ustawy lombardu miejskiego. 
Przytem prezydent zaznacza, że niezbędnem 
jest jaknajprędsze otwarcie lambardu, który 
będzie przeznaczony do wydawania drobnych 
pożyczek ludaości najbiedniejszej, gdyż fun- 
kcyonująca obecnie w Kijowie filia lombardn 
petersburskiego, jak i przedsiębiorstwa, zaaj: 
dające się w rękach osób prywatnych, mają 
na celu nie niesienie pomocy biednej ludno- 
ści, lecz własne korzyści. 

— Pobór studentów do wojska. Kance- 
larya do spraw studenckich przed paru dnia- 
mi odesłała wojskowej komisyi poborowej 
papiery 60 studentów, uwolnionych za nie- 
opłacenia wpisu. Wśród nich znajdują się 
papiery studentów wydziału filologicznepo, 
medycznego i fizyczno-matematycznego. Ju- 
tro będą wysłane papiery prawników. 

— Awiatyka w Kijowie. Awiatyka za- 
czyna coraz bardziej interesować społeczeń- 
stwo kijowskie. Organizuje się obecnie w na- 
szem mieście specyalne Towarzystwo awia- 
tyczne, które będzie miało na celu popierać 
rozwój awiatyki w Rosyi we wszelkich jej 
formach i zastosowaniach. T-wo to ma urzą- 
dzać wycieczki, próbne wzloty, urządzać 
konkursy różnych latających przyrządów, 
organizowaać zjazdy, wystawy, odczyty oraz 
popierać wydawnietwa peryodyczne, traktu- 
jące o awiatyce. Do składu organizatorów, 
których ogółem jest przeszło 100 osób, we- 
szli: prof. Delaunay, T. Tereszczenko, K. 
Niemieszajew, W. Lubinski, 5. Chamotin, 
N: G. i Z. Suchomlinowowie; L. Witte i inni. 
Składka członkowska wynosi 25 rb. rocznie. 
[nicyatorami Towarzystwa są pp. W. Mierża- 
now i B. Rieszetiłow, z których pierwszy 
jest wynalazcą nowego aparatu, elektro-ge- 
neratora. Zasada tego przyrządu polega na 
bezpośredniem przetwarzaniu energii węgla 
kamiennego w energię elektryczną. Dzięki 
temu wynalazkowi możnaby było do maszyn 
latających zastosować akumulator elektry- 
czny. Wynalazca zamierza ze swego pomy- 
słu skorzystać przy bndowie nowej maszyny 
latającej, w której ma połączyć system aero- 
planu z systemem śrub na osi pionowej. 

W obecnej chwili p. Mierżanow urzą- 
dził dwa aerodrómy, kaźdy wielkości 10 
dziesięcin, jeden we wsi M kulino gub. wo- 


łyńskiej i drugi w Łastuchinie gub. cher- 
sońskiej. Tam też mają się odbywać próby 
wzlotu. 


I takich wyrazów w żadnym z poprze- 
dnich dzieł Przybyszewskiego nie znajdowa- 
liśmy nigdy. 

„Dzień Sądu“ możnaby nazwać krwa- 
wem łamaniem się dnszy, olśnionej zwidze- 
niem Czynu... l chociaż Przybyszewski jest 
zbyt szczerym i zbyt potężnym artystą, aby 
swą twórczość mógł oddać na usługi vaj- 
wznioślejszej choćby tendencyi — lecz tem 
znamienniejszemi są te cechy, które ostat- 
nią tę powieść czynią tak bardzo różną od 
jej poprzedniczek. 

Z, szarej, zmęczonej stuletnią męką zic- 
mi nadgoplańskicj, zwlókł się ból jej eo. 
dzienny, przepojony jękiem krzywdy przeo- 
gromnej i postękiwaniem wysiłków, zwykłą 
miarę przekraczających... Zwłókł się i do 
duszy wszedł i przejamał kąt widzenia jej 
wzroku, uporczywie w jeden punkt skiero- 
wanego... 

„Dzień Sądu“ przekonywa nas dowo- 
dnie, że „najście życia” na sztukę, chociaż 
bywa brutalnem, jak rozdzierający uszy 
krzyk katowanego dziecka, lecz nie zawsze 
odbywa się pod wpływem rozwielmożnienia 
się przemysłowo handlowych idealików mie- 
szczańskich i nie zawsze prowadzi do deka- 
dencyi twórczej... 

„Najście życia” nie pomniejszyło arty- 
stycznej wartości „Dnia Sądu“... 

Zamykając tę niezwykłą książkę, tru- 
dno jest wyzwolić sią od narzucających się 
z dużą potęgą mózgowi i sereu słów: 

„Przyjdź królestwo Twoje, Zaciekła Mo- 
cy, co zaćmiewasz mózg ludzki na wszelkie 
niebezpieczeństwa śmierci i Życia, każesz 
mu z siebie i z swych najdroższych ofiarę 
oślep rzucać się w 
święte głębiny zaparcia się siebie i po- 
Święceń“. 

„. Bo — 

„Wtedy dopiero, jak będziesz w stanie 
cisnąć całe twoje życia na jedną kartę nie 
dla siebie, ale chociażby dla najdrobniejszej 
kruszyny, atomu chociażby człowieka, wte- 
dy dopiero będziesz mógł ryknąć hymn wy- 
zwolenia, hymn radości i najwyższego unie- 
sienia — Lauda Syon!.. Wtedyś się wykradł 
samemu sobie*, 


Edward Paszkowski. 
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0; ile wynalazek Mierżanowa budel zuli- 
teresowanie, świadczy to. że inżynier komu- 
nikacyi Chalutin dał dla doświadczeń wy- 
nalazcy rządowy parowiec, p. Niemieszaiew 
zaś oddał do jego użytku gmach starego 
tworca kolejowego. 

— „Beben“ kabaret literacko-artyśtycz- 
ny, jaki odbędzie się w „Ogniwie* dn. +-g0 

„m. t. jj w niedzielę potrafił wzbudzić 
Zaiateresowanie, czego dowodem służyć mo- 
gą liczne zamówienia na stoliwi. Publiczność 
proszona jest o przybycie nie później, 
6 trzy kwadranse na dziewiątą, punktualnie 
bowiem o dziewiątej rozpocznie się prolog. 
Program wieczoru zawiera 11 numerów, 
nigdzie i nigdy nie wykonywanych na estra- 
direh w Kijowie. 


OSOBISTE. 


— Wozoraj z rana powrócił do Kijowa 
z wyjazdu w sprawach służbowych general- 
gubernator kijowski, general-adjutant T. 
Mrepow. 

— Wczoraj przyjechał do Kijowa były 
gubernator wołyński, baron Stackelberg. 


— ZNACZNA KRADZIEŻ. Do mieszkania A, 
Szdięborgi przy ul M-Wasilku=skiej Nr. O wtargnęli 
przez wyłamane drzi kuchenne złodzieje, którzy skra- 
dli na sumę 330 rb. kosztowaości; 635 rb. w gotówce i 
sporo weksli. Jako podejrzanego o kradzież policya zaa- 
resztowała elektromontera, który w ostatnich dniach 
Zaprowadzał w mieszkaniu elektryczne oświetlenia, 

_a.— RABUNER. W piwiarai przy Szosie Brze- 
skiej Nr. 5, B-iu nieznaaych rabusiów obiło i ograbiło 
Antoniego Maksimenkę. 

i — KARY ADMINISTRACYJNE. Dymitr 5a- 
nikoz i Mitrofan Uażeman skazani zostali za noszenie 
broni bez pozwolenia pierwszy ua 3 miesiące, drugi na 
lwiesiąc aresztu. 

— NIEPOROZUMIENIE. W tych dnizch w 
hotelu «Hrinitage> przy ul. Funduklejawskiej zaszło na 
tlo pienięznem nieporozumienie między panią Werakso 
a pracownikami kolegium Gołagana Morendowiczem i 
w OW Sprawa skończyła się Spisaniem proto- 

u. 


— SAMOBÓJSTWO. Wczoraj srana w Ławrze 
odebrał sabia życie wystrzałem z rewolweru braciszek 
zakonny drukarz Aleksy Gr.bowienko. 

| — S$TRZELANINA. Onogdaj wieczorem w pa- 
bliża duchownego seminarynin oddział konuych stójko- 
wych rozpędzał zbiorających się tlumnie chuliganów. 
Ci stawili opór, wtedy stójkowi dali kilka wystrzałów, 
skutkiem czego chuligani się rozbiegli. Jeduego;z nich, 
Machaiczicgo. ujęto. 

-- SKUTKI NIEOSTROŻNEJ JAZDY. Na Kre- 
Szuzatyku jednokonny dorozkarz J. Wilchowiaako naje- 
chał na pomocnika komisarza cyrkułu łybedzkiceo Be- 
rezowskieg». Mocno potłuczonego Pogotowie odwiozło 
do mieszkania. 

k Bardziej uciorpiały dwie córeczki p. Warpolo- 
miejowej, 4 letnia Ksenia i 9 letnia Tania, które wpa- 
diy pod powóz pani Pieirowowej. Młodsza złamałe 30- 
bie obojczyk, starsza ma wstrząśnienie mozgu. Obie 
dziewczynki umieszczono w Aleksandrowskim sżpitalu, 

— MORDERSTWO. Onegdaj około godz. 8-ej 
wieczorem na piacu flalickim rozległy się rozpaczliwe 
wołania o pomoc i po chwili na środok wybiegli męż- 


czyzna jakiś i kobieta. Pierwszy próbował uciec, ale 
został szhwytany i oddany w reco policyi. kobieta 


przebiegła parę kroków i, oblowając się krwią, upadła 
Ozazało się, że na cioló jej jest kilka głębokich ran 
kłutych. Ranioną odwieziono do cyrkułu, a stąd do 
szpitala robotniczego, gdzie, nie odzysknjąc przytomny- 
św, wyzionęła dacha. Zaaresztowaay Mikolaj Dorycki 
zeznał, że zabita skradla mu 50 kop. i oa wytluki ją. 
ale nożem ciosów jaj nie zadawał. Aresztowano go. 

i — Wczoraj w dzień, w domu Nr 39 przy uiiey 
Złatoustowskiej, znaleziono zwłoki ma'arza S. Ippolito- 
wa. Lekarz orzekł, iż I. zmar? wskutek uderzen, Z3- 
danych mu w głowę podczas bójki, która miała zapew- 
ne miejsce 2 lub 3 dni przed śmiercią zamordowanego. 
sprawcę morderstwa wykryto i wydano rozkaz o 
Jego aresztowaniu. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania kupca Iz 
przy ul. Kiryłowskiej Nr. 48 skradziono MA Erg 
okno rzeczy za rb. 266. 

W domu Nr. 47 przy ul. Aleksaudrowskiej skra- 
dziono zo strychu na sumę 209 rb. bieliznę M. Kurtsa. 

— UJECI ZŁODZIEJE. W teatrze Sołowcowa 
schwytano na kradzieży Dymitra Kostienkę. 

Policya śledcza zaaresztowała pozbawionego praw 
Piotra Soroczenkę i Michała Lubeka, oskarzonych o 
kradzież towarów u krawca Wolpowa przy Kreszczatyku. 

Pokojówka E. Rudienkowa na placu Besarabskim 
poznała w jednym młodzieńcu złodzieja, którę w tych 
dniach okradł mieszkanie gen. Łopatina przy Kudriaw- 
skim zaułku Nr. 8. 

`~ — POŽAR. Onegłaj wybuchł pożar w tureckiej 
piekarni F. Zade przy ul. W, Wasylkowskiaj Nr. 96. 
Ogień prędko został stłumiony. Straty wyniosły 500 rb. 
| — Wczoraj o godz. 10-ej wieczorem wybuchł 
pożar w oibrzymim 7-piętrowym nowozbudowanym do- 
mie p. Demczenki przy rogu ul. Mikolajowskiej i Ol- 
gińskiej. 
( Na miejsce pożaru przybyły 4 oddziały straży 
Ogalowej z 2 sikawkami parowemi, 

Zawdzięczając energicznym wysiłkom strażaków, 
pożar udało się stłumić. Spalił się tylko strych domu 
1 zostały uszkodzone wodą mieszkania górnego piętra 
1 schody. 

— ZAMACH SAMOBOJCZY. W domu Nr. 14 
Przy ul. Pietrowskiej szewc Dymitr W. zażył „kwasu 
Siąrczaucgo W ciężkim stanie odwicziono go do szpi- 
tala A leksandrowskiego. 

> — Około domu Nr. 38 przy zjeżdzis Andrzcjow- 
skim zażył esencyi octowej w celu pozbawienia siebie 
Zycia pewien nieznany męzczyzna. W karetce «Pogo- 
towia» przewieziono desperata w ciężkim stanie do 
szpitala Aleksandrowskiego. 


— KRADZIEŻ KIESZONKOWA. W wagonie 
tramwaju na placu' Troickim żonie ivżyniera Linke 
skradziono 500 rb. 


Z SĄDÓW. 


Sprawa Asłanowa i Zelły. 
(Piąty dzień rozpraw). 


Pomimo, iż początek rozpraw dzisiejszych wy- 
znaczono na godz. 11, już o godzinis 10 zrana sala 
szczelnie zapełnia się publicznością, żądną usłyszeć o- 
statnie słowo podsądnych i dowiedzieć się ostatecznego 
rezultatu. Przybył nawet spacyalnie z Odosy staru- 
szok Jakóh Sziąski, aresztowany przez Asłanowa $ 
marca 1907 roku, jako domniemany zabójca małż. O- 
strowski: l. 

Posiedzenia rozpoczyna się o godz. 11 i pół ro- 
pliką prokuratora, który wyraża swoje zadowolenie, że 
obrońca Asianowa uznał, iż w zeznaniach świadków 
można odnależć wiaregodny materyal dowodowy, lecz 
nie może się zgodzić z tem, co mówiono o niedoświad- 
czeniu i wpływie Środowiska na oskarżonego, gdyż 
twierdzenie, to niestety, nie zostało poparte określony- 
mi, konkretnymi faktami. 

«Fakty zaś są fundamentem gmachu, który Du- 
dujemy, patos zaś boz faktów, to dach bez budynku. 
Dlatego toż ja nis dotykam faktycznej strony sprawy, 


gdyż jej nio było w mowia». Obrońca naduienił, że 
Astanow nie zaal Celendra i dlatego ten «prześliznął 


się przez wydział śledczy, jako Omsiej. Lecz śledz- 
two nie dało żadnych dowodów, aby współpracownicy 
nis zawiadomili o tem swego naczelnika. Należałoby 
przedewszystkiem dowieść, że świadkowie, którzy mó- 
wili odwrotnia (Gawryłow, Poliszczuk), zeznali falszy- 
wie. Twierdzenie, że Asłanow był wprowadzony w 
biąd pod względem prawdopodobieństwa równa się 
twierdzeniu, że Celender zahypaoryzował Asłanowa. 
Uwolnicnie Celendra należy objasnić zupełnie  iuaczej. 
Wszak hy oc według wyrażonia świadka Gałkowskie- 
Bo, «dojną krową», jego warto było aresztować, by po- 


em za przyzwoite wynagrodzenie wypuścić. „Lecz tu 
UŻZJWANO innego systemu, «systemu asekuracyi». Zło 


dętej dawał zgóry łapówkę w większej sugio, agent 
<aS po otrzymaniu pieniędzy obowiązany był przez 
CZAS Jego gościnnych występów w mieście nio prze- 
Szkądzać mu, opiekować się i ratować w razie konfli- 
ktu Z władzami plicyjnem'. Tem obješoia się, dla- 
CZEgO poTczas aresztowania Hersztcjua, Popowa, Ep- 
sztejna, Zamańskiego, Kotowa, natychmiast, jak z pod 
ZAGMI wyrastała figura Zełły. Tym samym «systemem 
asekaracyjnym» trzeba objaśnić r stawienie się obu o- 
Skarżonyeh na sprawę Celendra w zjeździe. Ałapany 
złodziej mial prawo powiedzieć: wzięliscio pieniądze, 
broùcie mię aż do skutku. nio udało się wam LO u Sẹ- 
dziego pokoju, ratujcie mę w zjeździe. 


jak | 


obiońcy Zełły, adw. 


następnie Z 

przys. Głedkowowi, przedstawiciel Oskarżeuią przypo- 

mina słowa tego ostatniego: i 
<Zelło tylko wtedy jest winien, „jeżeli wiedział, 


(r owiadając 


że Owsiej był w rzeczywistości Celendrom>, Mówca 
stara sią dowieść lego: Świadek Woskobojnikow mówi? 
Zelle, że zawzymany złodziej jest Celendrem, świadek 
Myszłajewski miał przad obu uskarzonymi cały wykład o 
Celeudrze i używanych przezeń sposobach złodziej- 
skich; w wydziale śledczym zjawionie się Celendra wy- 
wołało ogromną sensacyę wśród agentów. _ 
Nastepnin prokurator przechodzi dò interpreta- 
eyi art. 447, 362, 943 i 945 kodeksu karuego, zhijając 
| wczorajsze wyjaśnienia Gbreńcy, «bardzo interesujące, 
locz padające się tylko do debatów w towarzystwie 
prawnicze’. , 
Przedstawicielowi oskarżenia pierwszym 
wiada obrońca Asłanowa p. „lmchaniekt. 
«Jeżeli Astanow rzeczywiście świadomie uwolnił 
| Celendra — mówi obreńca — to jak objaśnić fakt, że 
agone wydziału śledczego, którzy doskonale wiedzieli, 
kiu nkrywa się pod maską Owsieja, od listopada do 
kwicuna nikomu uio - wspomnieli o  postępku 
naczelnika. Częż oni go tak kochali? Przecież tacy 
ludzie by nie nulczeli tak długo, mogąc tak łatwo zgu- 
bić zwierzehnika, Tak, jesć to tajemnica, która pozo- 
stała w antropouietrycznym gabinecie. Co do niedu- 
świadczonia i łatwowieruości oskarzoncgo mamy żezna- 
nia Rudoja, 4 cały Szereg zeznań innych świadków 
wykazuje, że go bezustannie oszukiwano. Oszakiwali 
go ci, w inieresach których leżało ukryć Celendra. 
Najlepsze świadeciwo o charakterze Asłunowa jest to 
zeznanie nieszczęsnej Darsy, towarzysze której znajdują 
się już w rotach acesztanckich oraz zeznanie Świadka 
Malinowskiego. Dlaczego przy aresziowania złodzieje 
Natychwiast ządaii wezwania naczelnika wydziału sled- 
czego? Oczywiście dlatego, że agenci wydziału byli z 
nimi w zmowie i uprzedzal, ich, ahy- w razio zatrzy- 
mania przez policyę, zawsze odwoływali sę do naczel- 
nika tajnej policyj, a «my juź go znamy, my go oszu- 
Kamy», 
«Obrońca Zelły adw, przys. Gładkow stwier- 
I 


odpo: 


dza, że sąd zabiega zadaleko uaprzód, uprzedza ry 
padki, Wszak Hersztejna niema, lecz może zostanie 
odszukany; sprawa sądowa może wyjaśnić, za on niko- 
mu nic nie ukradł i okaze się, że Zełło ukrywał czło- 
wicka, na którym nie ciążgła żadna wina. 

Co do pobieravych, rzekoiao, przez 
wek, co do jego przyjażni ze złodziejami, mema Żżad- 
nych dowodów. Popowowi naprzykład wyświadczył on 
umcdźwiedzią przysługę, gdy zapytany przez urzędaika 
puiicyi co do jego osoby, odrzekł, 1ż tego pana zupeł- 
mo ma zaa. O krzywoprzysięstwie w zjeździe rów- 
nież nie może bje mowy. Zelo mógł znać Celendra, 
lecz na wm nie meżna budować wyroku skazującego, 
gdyż gdzio jest cmógło, tam jest i «nio mógł». (a po- 
winien był znać Celendra, lecz to nio dowodzi, ża go 
znał, a więc niema Lu krzywoprzysięstwa, Prokurator 
twierdzi, żo Asłauow był człowiekiem silnej woli, rzut- 
kim i doświadczonym; jakim więc sposobem taki czło- 
wiek mógł się znajdować pod wpływem Zełły, który jest 
<zerem> wedlug świadka Rudoja. 

Następne mówea szybko wylicza ciężkie i ró- 
żno.odne obowiązki policyi, utrzymującej tak skąpe wy- 
nagrodzenie i noszącej «błyszczący muudur na rachu- 
nek łachinanów w domu». (dgy zostanie ona posta- 
wiona na rówńi z sądownictwem, gdy będzie należycie 
opłacana, wtedy dopiero będzie można stawiać jej wy- 
sokie wymagania. Osecnie należy przebaczyć, tak jak 
społeczeństwo w osobie obecnych tu przedstawicieli 
prasy już im przebaczyło, 

Przewodniczacy (do Asłanowa): 
tnie słowo.. 

Asłanów. Panowie sędziowie, panowie przed- 
przedstawiciale stanów (tu głos mu się obrywa, 
uerwowa mroga oczami, łzy). 

Przewodniczący. Może zarządzić przerwę? 

„lsłanoów. Tag prosiłbym. 

Po 15 minutowej panzie Asłanow przeprasza za 
swojo wzruszenie, pocsem mówi: 

«Nianowano mię naczolmkiem wydziału śledcze- 
go 20 maja. Radoj zazuajnmił mię z wydziałem i my- 
mi obowiązkami. Przerazilem się, Z rana raporty ageu- 
tów, potem przyjmowanie 30—40 interesantów, klasyfi- 
kacya przyprowadzonych aresztowanych, których bywa- 
ło od 59 do 120, później Gdwiedzanie różnych władz; 
Wzywa gubernator, policinujster, sędzia śledczy; trzeba 
podpisać kilkaset papierów dziennie .. Miałem tyle ro- 
boty, że nie mogłem zajmować się drobiazgami i zwra- 
całem uwagę tylko na większe przestępstwa. Chciałem 
podnieść opinię wydziału sledczego w oczach społeczeń- 
stwa. Po artykule o mnie w jednej z gazet, o którym 
mówił mój obrońca, poszedłem do guberaatora, podzię- 
kowałom za nominacyę i prosił m o uwolnienie, Wszak 
wydział—to cały departament, budżet zaś jego równa 
się tylko 5 tys. rabli, Dodano m otuchy. Od samego 
początku w wydziale zaczęli mię oszukiwać, Dawiadu- 
jọ się czegoś okropnego. Oto moi agenci idą ręka w 
ręka ze złodziejami kieszonkowymi, biorą od nich ru- 
bla, dwa, trzy i puszczają na wolność. Przyczyną było 
to, że otrzymywali miesięcznie 20 rub. ponśyi. Czyż 
mogłem wymagać od nich idealnej uczciwości? Rewiro- 
wy płaci za mieszkanie 35 rubli, ma w domu pianino; 
ja płaciłem 10 rub. komornegó. Część swej pensyi od- 
dawałem agentom. Dziękuję Bugu, że wobec tego 
wszystkiego oskarżany jestem tylko o takie przestęp: 
siwa. Ja doląd nia wiem, co zawiniłom w sprawie z 
Cslendrem. Raz przyszła jakaś kursistka z  ozaajmie- 
niem, że ukradziono jej 85 rub, resztą pieniędzy, jakie 
posiadała. Zemdlała. Jestem wrażliwy i cudza boleść 
jest dla maio boleścią. Po kilku dniach dałem jej 
własne 75 rub., prosząc, aby nikomu o tem nio mó- 
wila». 

Opowiada potem o panience, dla której z jed nym 
siudentem złożyli się, aby pokryć skradziouć u nic; 
pieniądze. Okradzioneinu of:cerowi dał 20 rub. na wy- 
acd «i wrzucono mnie do więzienia, mnie, urzędnika 
na służbie państwowej: i gdzie mnie trzymano przez 
rok? w norze, gdzie sędzia śledczy do spraw najwa- 
żniejszych Fenenko nie mógł wytrzymać dwóch minut, 
gdzie stało koło mnie 4 żołnierzy z nabitymi karabina- 
mi, gdzie sadzano tylko skazanych na Śmierć! Nio po 
zwolono mi się nawet z matką zobaczyć! (płacze). Ja 
mówię prawdę, ja się nie boję, ja sam żądałem sądu: 
Ja nie jestem przestępcą, ja byłem micbezpieczny dla 
ianych, gdyż, znając 1ch występki, mogłem, jako człowiek 
uczciwy, wyprowadzić je na Światło dzienne. Ja aresz- 
towałem Reszetillę i Agafonowa. I mnie zarzucają, że 
nie zatrzymałem Celendra! Za mnie, jak to stwierdzają 
dokumouty urzedowe, dokouano w Kijowie w czasie 
kontraktów 30 kradzieży, z których 15 zostało wykrę- 
te. Czyż te cyfry nic nie mówią? Gdzież tu ukrywa- 
nie przestępców? Moja otwartość i chodzenie prostą 
droga, Oto zawsze moja wina. Dobrze żyjesz z naczel- 
nikiem miasta, a tu poliemajstor iatrygujo, chcąc Juja- 
nować rawirowym kogoś, kto mu podarował kłnsaka. 
Tylko głęboka wiara w Opstrzuość Boską pomogła mi 
zostać uczciwym człowiekiem. Ja już zrobiłem rachu- 
nek sumienia, mnie Bóg przebaczy, u jożeli wy mnie 
przebaczycie, to nia będzie to łaska, lecz sprawiedli- 
wośc. Najmniej za kara będzie dla mnie wyrokiem 
śmierci. . 

Zełło w swem osiatniem słowie op'suje porządki. 
jakie panowały w kijowskim wydziale śledczym. Sam 
oskarżony do niczego się nie Iieszał, o niczem nie wic- 
dział, gdyż służył w lombardzie i delegowany bywał 
tylko Czasami do teatru, Naslępnie opowiada o aresz- 
towaniu Celendra w operza. Pieniędzy, które on mu 
ofiarowywał w drodze do wydziału śledczego, nie wziął 
i wogóle ich nigdy od nikogo nie brał. «Przyprowadai- 
łem go i spełniłem swój obowiązek; co z nim zrobił 
naczelnik, zatrzymał, czy puścił—nie moja rzecz». Koń- 
cząc, prosi sąd o względność i pamięć v jego nicskam- 
teinej Ł0-letuej sluzby. 

120 odczytaniu 16 punktów oskarżenia, izba 0 
godzinia lì pół po południu oddala się na naradę. 

Wyrok został cyłoszony na pięć minut przed 
czwartą. Na mowy jego obaj oskarżeni skazani zostali 
ni pozbawienia szczegółniejszych praw i przywilejów ií 


Zelię  łapó- 


Pańskie osta- 


roty arosztanckie: Asłanow ni lat 3 1 3 miesiące, Zełło|J 


na lal o, Oraz na pokutę kościelną (za krzywoprzy- 
sięstwo), według uznania władzy duchownej. 

. 4 zarzutów w sprawach Kruszewskiego, Epsztej- 
na, Kotowa i Zamanskiego (art. 362 i 341 kodeksu 
karneg")—Asłanow i w sprawie Hersztejna (cz. 2 art. 
447)—Zelło zostaii uniewinnieni. 

„Wyrok powyższy za pośrednictwem ministra 
sprawiedliwości zostanie przedstawiony do uznania Naj- 
jaśniejszego Pana. 

. Obaj skazani upoważaili swoich obrońców do po- 
dania skargi kasacyjnoj. 


Sprawa polityczna. 

Wczoraj kijowski sąd wnjeuno-okręgowy rozpa- 
try wał sprawę szeregowca piechoty [wana Wołkowa, 
oskarżonego z art. 13L (agilacya wśród wojska) 103 
(obraza Majesiatu) nowego kodeksu karnego i art. 73 
kod. karnego (bluźnierstwo). 

Sprawa toczyła się przy drzwiach zamtnietych. 

| . Sąd skazał go na 6 lat robót ciężkich z pozba- 
wieuicm wszystkich praw sianu. 


KRONIKA POLSKA. 


— H. K. T. Komisya kolonizacyjna przeniosła 
je oštataich czasach działalność swą na Prusy Zacho- 


aa 0 a 


zał 


dnie. Według pisu niemieckich komisya zakupiła w|rą trupy dziecinnej Jakowiew-lżenoi, oskar- 


Prusach zachoduich, w pow. tucholskim, cztery posia- 
dłości ziemskie o obszarze okeło 1,500 morgów. Na- 
zwiska właścicieli nie są znane, nio możaa więc stwier- 
R czy ziemia ta przeszła z rąk niemieckich czy pol- 
skich, 

— Złote gody. P. llenryk Szuman, długoletni 
poseł do sejmu pruskiego i prezes Kola polskiego i 
małżonka jego, Kamila z Koscielskich, obchodzili we 
wtorek ubiegły uroczyście pięćdziesiątą rocznicę związ- 
ku msłżeńskiego. Rano odbyło sią.w kościele św. Woj- 
ciecha w Pozuaniu uroczysto nabożeństwo, w  którem 
wzięli czynny udział prawie wszyscy polscy kanonicy 
poznańscy: kościół zapełniły, oprócz licznych przyjaciół, 
depntacye wszystkich polskich Towarzystw; pragnących 
w ten sposób uczcić zasługi nestora polityków wielko- 
polskich. W końcu nabożeństwa ks. kaudnik Trąmp- 
czyński wręczył tradycyjne złote laski jubiłatom i od- 
czytał błogosławieństwo kościelne, a ks. kanonik pos. 
Stychel wypowiedział mowę. Popołudniu odhyła się 
ucztą weseloa, w której wzięło udział około 60 osób, 
członków rodzina jubilatów, posłów i reprezentautów 
slowarzyszeń polskich. ' i 


OFIARY. 


Na przytułek dla dzieci przy Kole Kobict Polek 
wpłynęło do kasy Koła: od p. Konstancyi Jahiimowskiej 
l rb., od p. Per: Świet-Sołtana ze Złotopola 1 rb. 50 
k., p. Marya Morgulec 25 rb. 
of PZD waz obi OŁ 
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Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Z Filharmonii warszawskiej. 


Warszawa.—W Filharmonii odbyła się 
uroczysta inauguracya orkiestry symfonicznej 
Fitelberga. 


Wyrok śmierci. 


Warszawa. —Dn. 2 października w nocy 
wykonano wyrok na Marczaku, skazanym 
przez sąd wojenny na karę śmierci przez 
powieszenie za zranienie wystrzałami z re- 
wolweru agenta policyi Grancowa. 


Kwestya robotnicza. 


Warszawa.—W fabrykach łódzkich zno- 
wu ma miejsce znaczne obniżanie płacy ro- 
botnikom. 


Indamnizacya kosztów wojennych. 


Petersburg. — Senatowi finlandzkiemu 
oświadczono, Że corocznie ze skarbu fin- 
landzkiego ma być przelewane 20 mil. do 
skarbu cesarstwa tytułem indemnizacyi ko- 
sztów wejennych. 


R"gulamin parlamentarny. 


Petersburg.—Pierwszy departament se- 
natu wygotowuje memoryał, w którym zale- 
ca niezatwierdzenie regulaminu Dumy wi- 
dząc w nim wiele niezgodności z prawem. 


Akcyza na cukier. 


Petersburg. — Ministerstwo skarbu od- 
rzuciło projekt zniżenia akcyzy na cukier i 
zamierza wprowadzić coroczne ustalanie 
wysokości tej akcyzy. Sprzedaż sachargny 
ma być usilnie karana, 


W sprawie stracenia Ferrera. 


Petersburg. — Posłowie s.-d. przesłali 
rodzinie Ferrera telegram, wyrażający 
współczucie. sail: x 

Petersburg. — Wiec, który miał się 
odbyć w uniwersytecie z powodu stracenia 
Ferrera, nie doszedł do skutku z powoda 
niechęti większości studentów. 

Petersburg. — Giełda paryska zawiesi- 
ła swe operacye, w dowód żałoby po Fe- 
rrerze. 

„ Petersburg — Według otrzymanych tu- 
taj wiadomości Ferrer przed straceniem go 
nie chciał się spowiadać, pomimo to zam- 
knięto go w kaplicy wraż z mnichami. Pod- 
czas egzekucyi zawiązano mu oczy. Ferrer 
do samego końca zachowywał się mężnie. 

Petersburg.—„Humanitć* donosi, iż ad- 
wokaci, profesorowie, studenci, dziennikarze 
wydali prokłamacyę, potępiającą ostro stra: 
cenie Ferrera. 

Konferencya kadetów. 

Petersburg — Wkrótce odbędzie się kon- 
ferencya kadetów. Rozpatrzone mają być 


kwestye ograniczeń procentowych dla ży- 
dów i nieprawnych czynności Tołmaczowa. 


Sprawa zabójstwa Herzensztejna. 


Petersburg. — Ministerstwo sprawiedli- 
wości wysyła specyalnego urzędnika celem 
nadzorowania przebiegu procesu o zabójstwo 
Herzonszteina. 

Petersburg. — Bekman zwrócił się do 
sądu kiivenepskiego z zapytaniem o przy- 
czynie przeciągania procesu w sprawie mor- 
derstwa Hercensztejna. Odpowiedziano mu, 
że dzieje się to z tego powodu, iż sprawa 
ta jest nader powikłana. 


Szkoła dla farmaceutów. 


Petersburg. — Zakazano przyjmowania 
do aptek uczniów. Zakaz ten spowodowany 
jest projektem utworzenia specyalnej szkoły 
dla farmaceutów. 


Represye w Finlańdyi. 


Petersburg. — Krupienskij w rozmowie 
z dziennikarzami zaprzeczył możliwości proa- 
jektowanych jakoby przez rząd represyi 
względem Finlandyi. 


Wykrycie nadużyć. 


Petersburg. — Wykryto nadużycia w 
warszawskim zarządzie tórtecznym. 


Nowy minister handlu 


Petersburg —Ministrem handlu na miej- 
sce Timiraziewa, jak to się ostatecznie wy- 
jaśniło, ma być mianowany wiceminister 
Miller. Millera zastąpić ma Litwiaow-Falin- 
skij. 

Różne. 

Petersburg. — Zaleman i budowniczy, 
który kierował robotami przy budowie do- 
mu Zalemana, zostali pociągnięci do odpo- 
wiedzialności karnej. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg.—Sąd okręgowy bez udzia- 
łu sędziów przysięgłych po rozważeniu spra- 
wy redaktora „Now. Rusi* Zajączkowskiego 
i współpracownika tegoż pisma Maniuka, 
pociągniętych do odpowiedzialności sądowej 
przez gen. Agafiejewa za artykuł w sprawie 
intendentury petersburskiej, skazał Maniu- 
ka na 2 miesiące więzienia, 4 Zajączkow- 
skiego na tydzień areszlu. 

Petersburg. — Sąd okręgowy rozważył 
przy drzwiach zamkniętych sprawę dyrekto- 


Żonego na zasadzie art. 993 ustawy karnej. 


Benoi został skazany na miesiąc aresztu, z 
pozbawieuiem prawa utrzymywania trup 
dziecinnych. | 


Moskwa.—Na wyb rców do Rady Pań- 
stwa od szlachty obrani zostali moskiewski 
powiatowy marszałek szlachty Bazilewskij i 
Paschałow. 

Helsingfors. —Senat otrzymał Najwyższy 
rozkaz o mianowaniu dowódcy 1-ej bryga- 
dy, 3-ej dywizyi piechoty gwardyi, gen.-ma- 
jora Gedłunga senatorem gospodarczego de- 
partamentu senatu. 

Omsk. — Przybył pociąg ze zwiokami 
szeregowca hkiabowa. Na dworcu kolejowym 
odbyło się uroczyste spotkanie zwłok. Na 
tramnie Riabowa złożono wieńce. Przy 
odejściu pociągu wojsko salutowało. 

Nowoczerkąsk.—W słobodzie Aleksan- 
drowskiej spłonęło 25 domów. Straty wy- 
noszą 50,000 rubli. 

Jarosław. — Jarosławski powiatowy za- 
rząd ziemski uznał za niezbędne otwarcie 
w powiecie szkół średnich i specyalnych 
dla urzeczywistnienia projektu wprowadze- 
nia nauczania powszechnego. W powiecie 
mają być otwarte 6 szkół. 


Wałki.—Na zebraniu ziemskie posta- 
nowiono założyć kasy drobnego kredytu. 
„_ Petersburg.—Przyjechał prezydent Rady 
Państwa, sekretarz stanu Akimow. 


Petersburg. — Generał-major świty Je- 
go Cesarskiej Mości, Gerngross, został mia- 
nowany naczelnikiem sztabu generalnego z 
dodaniem rangi generał-lejtnanta. 

Petersburg. — Lektor uniwersytetu i 
wyższych kursów żeńskich—Larond, podczas 
ataku melancholii zadał sobie głęboką ranę 
sztyletem. 


Czernihów. — W futorze Skibinie, po- 
wiatu osterskiego, zachorowała na cholerę 
1 osoba. 

Petersburg. — Dn. 2 października wie- 
czorem przybyło 25 szwedzkich oficerów 
gwardyi, artyleryi i piechoty z kapitanem 
Waleriusem i pułkownikiem Bałkiem na 
czele. Będą oni demonstrowali gimnastykę 
szwedzką na rosyjsko-szwedzkiej wystawie 
sportowej. 

Liwadya. — Dnia 2 października Jego 
Cesarskiej Mości miała zaszczyt przedstawić 
się delegacya obrana przez powiatowe ze- 
branie ziemskie. 

Najjaśniejszy Pan dziękował delega- 
toin za wyrażone przez nich uczucia wier- 
nopoddańcze. 

Czernihów. —Ziemstwo głuchowskie po- 
stanowiło urządzić w powiecie komunikacyę 
telefoniczną. 

Tyfliis. — W Karajazach, w lesie, roz- 
bójnicy zamordowali uriadnika, trzech napa- 
stników aresztowano. 

Petersburg. — Sąd okręgowy bez u- 
działu sędziów przysięgłych po rozważeniu 
sprawy redaktora „Birż. Wied.', skazanego 
za zamieszczanie artykułów o pogromie bia- 
łostockim, skazany został za rozpowszechnia- 
nie fałszywych wiadomości o działalnośc 
rządu. na.25 xb. grzywny,. lub. s ..dni adesztu. 


Monachium. — Do izby posłów wniósł 
jeden z posłów liberałów następującą inter- 
pelacyę: „Czy zgadza się rząd wypowiedzieć 
obecnie zawarty z Rosyą w r. 1885 traktat 
w sprawie wzajemnego wydawania przestęp- 
ców?“ Prezydent Podevils oświadczył, że 
niedostatecznie motywowane zerwanie trak- 
tatu mogłoby mieć poważne następstwa po- 
lityczne i ekonomiczne, dlatego rząd nie 
zerwie traktatu. Następnie s.-d. postawili 
formalny wniosek w sprawie zerwania trak- 
tatu. Prezydent oświadczył, że zerwanie 
byłoby aktem nieprzyjaznym względem ko. 
syi i że rząd na takowy nie może się zgo- 
dzić. Poczem delegaci różnych partyi wy- 
powiedzieli się przeciwko traktatowi; wnio- 
sek wypowiedzenia traktatu został jedno- 
głośnie przyjęty. 

Ateny. — Wniesiony do izby posłów 
finansowy projekt rządu dotyczy oszczędno. 
ści w budżecie i wyszczególnia możliwe o. 
szczędności w budżecie każdego z mini- 
sterstw, wyłuszcza różne reformy ekonomi. 
czne, w szczególności zaś projekt zaprosze- 
nia z zagranicy osób biegłych dla organiza- 
cyi rachunkowości celnej, wreszcie stawia 
wniosek zwiększenia różnych podatków i 
zmniejszenia niektórych obciążających war- 
stwy biedniejsze. 

Budapeszt. — Przed redakcyą gazety 
klerykalnej „Alkotmami*, która pochwalała 
stracenie Ferrera, s.-d. urządzili demonstra- 
cyę. Aresztowano 4 osoby. Konsulat hisz. 
pański ochroniony jest przez silny oddział 
policyjny. 

New York. — Przewodnik Barill, który 
towarzyszył Cookowi w r. 1906, gdy ten się 
wspinał na górę Mac Kinley w Alasce, ze- 
znał pod przysięgą, że Cvok doszedł wów- 
czas jedynie do wysokości 10,000 stóp i 
zmus:ł go do przepisania części swego dzien- 
nika, by zastosować go do oświadczenia 
Cooka, że dotarł na szczyt góry. Fotograf 
Cooka, Miller, potwierdził pod przysięgą ze- 
znania Barilla. 

New York. — Cook wyraził zdziwienie 
z powodu zeznań Barilla i oświadczył, że 
tylko wtedy wypowie swoje zdanie o nich, 
gdy się dowie, przy jakich okolicznościach 
Barill składał te zeznania; dodał przytem, 
że gdyby posłano ekspedycyę na górę Mac- 
Kinley, to na jej szczycie znalezionoby po- 
zostawione przezeń notatki. 

Barcelona. — Dn. 2 października zno- 
wu wybuchły dwie bomby. Trzy osoby ra- 
nione. 

Waszyngton. — Według posiadanych tu 
informacyi, grupa anglo-amerykańskich ka- 
pitalistów zawarła umowę z rządem chiń- 
skim w sprawie budowy kolei żelaznej od 
Czin-Czoufu do Tsit-Sichu. 


Tryest. — Demonstracye  protestujące 
przeciwko stracenia Ferrera trwały cały 
dzień. Sklepy i teatry zamknięte. Dn. 2-go 
października w południe rozpoczął się strajk 
powszechny. Doszło do starć z patrolami. 
Wieczorem demonstracye wzmogły się. Ma- 
nifestanci chcieli dotrzeć do konsulatu hisz- 


pańskiego. Gdy ich odparto, zaczęli oni 
strzelać z rewolwerów do patrolu i rzucać 


nań kamienie. 


Trzej żołnierze z patrolu od- 
nieśli rany. 


Dokonano 54 aresztowań. 


owies 77 kob., 
siemij lniane 1 rb. 85 kop., rzepikowe 1 rb. 04 kop. 


Teheran. — Fidajom kaukaskim zapro- 
ponowano pozostać w stoliey i obrać dele- 
gata, który będzie obecnym na naradzie mi- 
nistrów. 

Lyon. — Da. 2 października wieczorem 
przed gmachem konsulatu hiszpańskiego 
dokonano wielkiej demonstracyi. Tium apa- 
szów obległ kawiarnię i posterunek policyj- 


ny. Policyanci obnażyli broń. Gwardziści 
odparli tłum, który jednakże zgromadził 
się znowu i dał kilka wystrzałów z rewoi- 
werów. Jest kilku rannych, 


Barcelona. — Podczas wybuchu bom- 
by,o którym już donosiliśmy, nikt nie ucier. 
piał. Wybuch nastąpił podczas przesyłenia 


znalezionej bomby do policyi. 


Londyn. — Izba lordów przyjęła w dru- 
giem czytaniu projekt prawa o melloracgi 
gruntów. Opozycya, jakkolwiek głosowała 
za projektem prawa, obiecała wnieść niektó- 
re poprawki. 

Rzym. — Wszystkie sklepy zamknięte. 
Po południa liczne grupy manifestantów 
urządziły pochód po ulicach. Policya wciąż 
rozpraszału go. Dokonano kilku aresztowań, 
jednakże nie uoszło do żadnych zajść. 

Do agencyi Stefaniego telegrafija 2 
Medyolanu, że strajk szerzy się. W Spezzii 
ogłoszono strajk powszechny. Odbył się 
tam również mityng protestujący przeciwko 
straceniu Ferrery. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telegram specyalny). 


Petersburg. — Giełda Kałasznikowa. l sposobie- 
nie nangół mocne i stałe. Pszenica 1 rb. 19 kop., żyta 
w nat. 118—120 zoł. 93 kop, owies wyborowy 738 —:4 
kop., zwykły 69—72 kop, otręhy pszenne TO kop, mą- 
ka pszenna pytlowana 2 rb. 00—2 rb, 20 kop., mąka 
pszenna 1 gat. 1 rb. 70—1 rb. 80 kop, mąka rostow- 
ska 2 rb. 10—2 rb. 20 kop. 


Jelec. — Pszenica girka 1 rb. 03 kop., żyto 79 
kop., owies targowy 49 kep., folwarczny 56 kop. 

Moskwa. — Żyto w nat. 120—123 zuł. 92—94 
kop., mąka żytnia 1 rb. 03—1 rb. 11 kop., owies nłyu- 
kowany 62-64 kop., kasza 1 rb. 32—1 rb. 35 kop, 
siemię słonecznikowe 1 rb. 75—1 rb. 90 kop. 


Odesa. — Pszenica 1 rb. 22 kop, żyto 92 kap,, 
jęczmień 71 kop., kukurydza 75 kop., 


Berlin. --- Nastrój stały i spokojny. Pszenica na 


krótki termin 218 mar., na dłuższy 220 mar: żyć na 
krótki termin 1711/ą mar., na długi 176/4 mar.; owies 
na dłuższy termin 


162 mar.; jęczmień ros.-duna;s£i 


126--132 mar. 


GIEŁDA. 


Petersburg, 2 października. 


Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. 
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Usposobienic z walorami i papierami dywiden- 
dowymi mocne i ożywione; popyt mają papiery h'pe- 
ieczne i akcye metalurgiczne; z premiówkami usposo- 
bienie spokojne. 


Ostatnie wiadomości. 


cznym uniwersytetu wiedeńskiego. 

Szowinizm niemiecxi. Sejmy krajowe 
Austryi Dolnej, Austryi Górnej. Salcburga 
i Vorarlbergu mają przeprowadzić wnioski 
nagłe w sprawie uznania wyłączności języka 
niemieckiego, jako nrzędowego w urzędach 
krajowych i gminnych oraz w seminaryach 
nauczycielskich i szkołach realnych w tych 
krajach koronnych. W Austryi Dolnej za- 
proponowano wyjątek dla czterech gmin. 
(bai ministrowie czesi grożą, że podadzą 
się do dymisyi, jeżeli takie prawa przedsta- 
wione będą do sankcyi monarsrej. 

Prasa czeska wyraża nadzieję, że mini- 
strowie polscy pójdą za przykładam czechów, 
jeżeli gabinet przedstawi do sankeyi usta- 
wy, uznające język niemiecki za wyłączny 
język urzędowy w kilku krajach koronnych. 

Sprawa Ferrera. Ferrer spisal testa- 
ment, w którym 80000 pesetów pozostawia 
swej przyjaciółce. Główny jego majątek, 
t. j. księgarnia nakładowa, która ma mieć 
wartość dwóch milionów, jest zupełnie znisz- 
czona, bo władze skonfiskowały tam okołu 
stu tysięcy tomów. 

Polska wystawa w Bydgoszczy. Urzą- 
dzenie polskiej wystawy przemysłowej w Byd- 
goszczy zostało ostatecznie zdecydowane. 

Rewizya procesu bezdańskiego. Gtówno- 
dowodzący wileńskim okręgiem wojennym 
zgodzł się na przesłanie 
nego wszystkich skarg kasacyjnych, wnie- 
sionych w sprawie bezdańskiej, a dotyczą- 
cych wszystkich oskarżonych. 


do sądu kasacyj 


* oo 790 „pi d-* 


Z prasy rosyjskiej. 


Pod wpływem niepowodzeń paź łzier- 
nikoweów podczas wyborów do Dumy w 
P.tersburgu, Odesie, a szczególniej w Mo- 
skwie paźdz ernikowy „Gołos Moskwy“ wpa- 
da w łatwo zrozumiałą wśziekłość. 


Aktorka—profesorem. Artystkę teatru 
nt.dwornego w Wiedniu, Lewińską, miano. |? 
wano lektorką retoryki na wydziale filozofi- 


52) 
Piotr Loti 


Rozczarowane. 


(Z życia haremów tureckich). 


— —— 


Był to okres ostateczny, 
czał wszystko... 

Andrzej spodziewał się, że w tym dniu 
ostatnim będą wzruszone i smutne, wiec 
jch spakój i równowaga dziwiły go nie- 
zmiernie. 

Przy tem był przekonany, że na poże- 
gnanie ujrzy oczy Dżenany... 

Ale oto czas upływał i fałdy jej suro- 
wego Żałobnego czarczafu zrstawały na 
miejseu i gaza wcalu wciąź zakrywała rysy 
jej twarzy. 

Około pół do czwartej, gdy, 
przerywać ciągu 
d.hatach o książce, 
nagle... 

Wszyscy troje umilkli nagle... 

— Jnż czas!.. — rzekła Zeyneba swo- 
im głosem głębokim, wskazując na zakrato- 
wane okra, przez które nie przedostawał 
się już odblask słońca. 

Promień słoneczny znikł za dachami 
przeciwległych dcmów. 

Andrzej wstał. 

W ostatniej chwili, kiedy tak stali na- 
przeciwko siebie, przez jego głowę przem- 
koęła myśl: 

— Jest to ostatni, ostatni raz, kiedy 
mógłbym spojrzeć w jej oczy przea Śmier.- 
cią. 


Który zakoń- 


aby nie 
rozmowy, zżagłębili się w 
w haremie pociemniało 


tego nie oczekiwał; w nul- 
czeniu atoli przeniósł to rozczarowanie. 

Wyciągnięto do niego małą rączkę, po- 
chyliwszy się dotknął jej ceremonialnie swe- 
mi us'ami i wszystko było skończone. 

I oto szedł samotny przez bezludne u- 
lice martwej, zamarłej, zda się, dzielnicy. 

Myślał teraz: 

— Wszystko to skończyło 
dobrze. Małe, zamknięte w klatce ptaszę.. 
Lepiej skończyć się nie msgło! A jam w 
zarczumiałości swej myślał, że ona w osta- 
tniej chwili będzie tragiczną! 


się bardzo 


ADSGS$GE 


s Fabryka 


Reprracya i sprawdzanie. 


13042-19 


Wszyscy się przekonali, że jedynie 


Lampa Westinhauz 
Najtrwalsza, 
Paląca się od 1,000—2,000 «= 


Niewątpliwie oszczędzająca 70°o energii 
pierwszeństwem. 
SKŁAD FABRYCZNY Posada takie lampy o sile 16 — 100 | 


świec, po Cenie od f rb. 30 kop. 
Lampa po J5Ł godzinach palenia sę zwraca całkowicie koszt nabycia. 
EEG a RÓB GC ZAGATO T1 


Pensyonat „Jaskółka” - 
Tekli Nałęcz-Śwaryczowskiej 


Warszawa. ul, Nowo-Jasna Nè 6, 
naprzeciwko Filtarmonii. | 
widzesia na| Pokoje wytworne, doskonała kuchnia, 
przychodzacycu. 
| Telefon 82-68. 
Adres_ielegr.: Warszawa əJaskółka<. 


jak to ubiegły 50- 
zu wykazał, JAKO 


szczyci się 


Kreszczatyk 10, telefon 119. 


LJ LJ 
Do sprzedania ogier 
pełnej krwr aogielskiej, zapisany w C. 
K. 5tadhooku Austryackim — po Or- 
vert i Romsszów:e (Dziades Bend-or) 
lat 7, skurogmady, ujeźdżony pol 
wierzch. Potomstwo do 
miejscu. Majątek Płuzno poezta Ostróg 
gub. wołyńska, stazya kolei Poł. Zach. 
hrzywiu. 15830—2 


obiady dla 


Zdawało się, że w powietrzu 


„AT ag $ 
Paral i S-ka 


Kijów, Bibikowski Bulwar 77, Drogomirowska 6. 


e Biuro W. Wasilkowska 10, magazyn 6.W. Andrie. 


Wagi wagonawe, wozowe, amerykańskie, dziesiętne i t. d. 
Cenniki na żądanie. 


DZLE 


«Jakież grupy cddały swoje glosy na kandydata 
kadetów? Przedewszystkiem naluralnie obcoplemieńcy -- 
zydzi i polacy, poniewaz kadeci pierwszym przyobiecują 
natychmiastowe równouprawnienie, a drugim autono- 
mię. Pod tym względem kadeci są poza konkurencyą. 
otychczas nie udaje się kadetem i prawdopodobnie 
nie uda się nigdy przekupić rosyjskich niemców, któ- 
rzy są wrgóle wysoce kulturalni, zupełnie lojalm i u- 
sposobieni przyjaznie dla państwowości rosyjskiej». 


Oczywiście! Bo przecież oddają zaw- 
sze swoje głosy paźdz'ernikowcom! 

«Piękni są ci nowi przedstawiciele przysięgłej 
opozycyi dumskiej — gniawa się «(rołos Moskwy». — 
Przemslowany liberalną farbą były minister z reak- 
cyjnego gabinetu dwalicowy Reinecke Lis, nie prze- 
bierający w środkach lokaj rewolucyi i wreszcie poseł 
pełnomocny od sześciuset odeskich żydów. 

«Trudno wiuszować Dumie takiego nabytku». 


Gniewają się październikowcy — ale 
też porażka ich jest wielka. | 


«I «swoj» się odwrócili — pisze «Ruskoje Sło- 
wo». W Moskwie, w pierwszej kuryi obrano nie paż- 
dzieruikowca, tylko postępowca. Guczkow i jego sztab 
zaufany ponieśli taką porażkę, jakiej się zupełnia nie 
spodziewali. Przecież preegrana październikowców w 
Moskwie, w pierwszej kuryt posiada nie lokalne, ale 
cgólne zauczenie. Cała Rosya zrozumie, że w rodzin- 
nem mieście (iuczkowa, w gnieździe pzźdz ernikowców, 
nie kto inny, a właśnie rodzina najbliższa wyborców z 
pierwszej kuryi — złożyła stanowcze votem nieufności 
dumskiemu oktobryzmowi». 


„Riecz“ z tryamifem podnosi znaczenie 
zwycięstwa. 


«Sens polityczny tego faktu jest jasny i niewąt- 
pliwy. Jost to — odpowiedź na 3 czerwca. liosya w 
miastach, bez różnicy stauów i poglądów społecznych, 
powiedziała jednomyślnie: Rosyi nie potrzeba tego, co 
jej dają Guczkow i Stołypia. Rosyi, całej Rosyi po- 
trzebne Są przedewszystkiem przyobiecans w manifeś- 
cie podstawy waluości politycznej. Rosya chce być 
wolną, ażeby hyć bogatą i silną. Szczery pairyotyzm 
na tem polega. a nie na pełnych nienawiści okrzykach 
(Guczkowów. A ci, którzy chcą prowadzić w dalszym 
ciągu kraj po drodze rzekomego «uspokojenia», niech 
wiedzą i pamięta'ą, że uspokajają tylko samych siebie. 
Rosya nie idzie z nimi». 
cj. ). 


Z ŻYCIA ROSYISKIEGO. 


© Wyjazd Stołypina z Petersburga został odło- 

żony na czas nieokreślony. Podobno na taką decyzyę 

menistra wpłynęły niepowodzenia  październikowców 

papaa wyborów do Dumy w Petersburgu, Moskwie i 
esie ą 


© Flota rosyjska dokonywa coraz to nawych 
«manewrów», Przed trzema duniani wpłynął na Newę 


A może wszystko to skończyło się 
zbyt dobrze 

Odchodził wszak z uczuciem takiej 
pustki i samotności. 

Chwilami ogarniała go pokusa wrócić 
jeszcze raz do tych starych drzwi z mie- 
dzianym młotkiem, wrócić, dopóki one są 
tam jeszcze. 

Powiedziałby Dżenanie: 

— Czyż istotnie my tak się rozstanie- 
my, miłe, drogie maleństwc? Jesteś pani 
tak dobrą, proszę nie sprawiać mi boleści 
Proszę pokazać mi swoją twarz na pożegna- 
nie.. A przytem uściśmj moją rękę moce- 
ni+j. Będzie mi lżej, nie będzie mi tak 
smutno. 

Naturalnie nic podobnego nie uczyniłi 
poszedł dalej. 
| Ale w tej chwili jakąś bolesną miło- 
ścią kochał Stambuł i tysące jego świateł, 
odbijających się w morzu. 
tego ol 
brzymiego, barwnego miasta jest jakaś si- 
ła tajemnicza, która go doń przyciąga. 

Być może, były to nie dające się uło- 
wić więzy dusz kobiecych — bo w gruncie 
rzeczy, to właśnie przywiązuje nas do pew- 
nych miejsc i przedmiotów — dusz kobie- 
cy.h, kochanych przezeń i jak gdyby w ja- 
kąś jednię połączonych. 

Nedziby?... 

Czy Dżenany... 

A może obu razem?... 

Nie wiedział.. 

LII. 


Na drugi dzień Andrz j otrzymał dwa 
listy od swoich przyjaciółek. 

„Właściwie ja wczoraj zdawałam sobie 
sprawy z tego, że my się widzimy z sobą 
po raz ostatni. 

„Bo inaczej upadłabym do nég pań- 
skich, jak ostatnia żebraczka, proszą: z uni- 
żonuścią, abyś nas tak nie porzucał. 

„Wszak pan zostawiasz nas wśród mro 
ku, gdzie jednako cierpi umysł i serce. 

„Pan idziesz do światła, do życia, a my 
będziemy w dalszym ciągu wlec nasz żywot 
nieszczęsny w milczących hatemach. 

„Nędzny, monotonny żywat! 

„Kiedyś pan odszedł, wybuchnęłyśmy 
tak strasznym płaczem; że z górnego piętra 
przybiegła do nas strwożona Zerlktek, po- 
czciwa mamka Dżenany... 
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MOWY CENNIK 


dleuka. F. Rożyński. 


13574—9 


| Picea excelsa columnaris. 


va wies. 
kwalifisacyi. 
m. 12, między O-ta a 7-mą. 


Osoba 


Winda. 
13522-10 


16 m. 9, hamińskiej. 


NN 


„Mruczała długo, jak zwykle, obejmo- 
wala nas... | 
„A w końcu, poczciwe stworzenie, wi- 


© Szkółek Podzameckich 


wyszedł z druku i takowy na ża- 
danie wysyłamy bezpłatnie i 
franko. ADRES: p. Sobolew, v. Sia- 
15726-3 


Curr. 


Poszukuję studenta polaka. ka 
tolika pedagoga, znajacego dobrze je- 
zyk i historyę Polski do dwojya dzieci 
Wynagrodzenie stosownie do 
Wielka Zytomierska 24 
1351 7—3 
sredu. lat poszukuje pracy 
psm. u adwoset:, rejenta 3 
lub kantor., zna buchalt. Rejtarska Nèf ane gub. wiłyń. d. Macha, dla M. Fo- 
f 13806 
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nowozhudowany krążownik torpedowy «Emir. Buchar- 


skij», kierując się do zakładów Craytona, dla dokona- | Pow, 


nia poprawek. Skorzystano przytem z wrzszogo pozio- 
mu wody w rzece i podprowadzono krążownik blisko 
do brzegu. Tymczasem woda opadła i «Emir Buchar- 
skij» osiadł na palach dębowych. wbitych w dno rzeki 
jeszcze z3 czasów Piotra Wielkiego. 
opadała tak szybko, że powstawała obawa, 
statek nia przewrócił. Dopiero po wytężonej pracy u- 
dało się krążownik z palów ściągnąć Dno statku jest 
mocno uszkodzone. 


© Miepszykow napisał z powodu ustąpienia Ti- 
miriaciewa artykuł, który jest stąkiem brudów i wy- 
myślań pod adresem ministra. Podobuo Timiriaziow 
zamierza pociągdąć nowowremieńskiego  publicystę do 
odpowiedzialnosci sądowej za oszezerśtwo. 


© Puryszkiewicz wysłał dd Guezkowa  błazeński 
telegram z powinszowaniem z powodu «zwycięstwa» 
na wyborach. ' Guczkow odpowiedzia} także telegramem, 
zaznaczając, że rozumie radość Puryszkiewicza. Kadeci 
to naturalni jego sojusznicy, ponieważ pragną zniwe- 
czen'a konstytucji. 

© Timiriażiew po opuszczeniu sianowiska mini- 
stra przemysłu i bandlu powróci na swoja dawne Sta: 
nowiskó prezesa zarządu rosyjskiego banku dla handlu 
zewnaętrzuego. . 

© Egzarchat gruziński wa być wkrótce zniesio- 
ny. Zamiast niego powstanie sześć osobnych dyecezyi. 

Prezes wyższaj komisyi Kolejowej general 

Pietrow opracował dane dotyczące dochodów z kolei 
żelaznych w Rosyi. Otóż w ciągu 12 lat ubiegłych sieć 
europejskich kolei rosyjskich po opłacenu wszystkich 
Kosztów eksploatacyi dała przeszło 178 milionów dacho- 
du. Ale cały ten dochód pochłonęły koleje azyatyckie. 
Pozatem koleje prywatne przyniosły rządowi 40 milio- 
nów deficytu. 


||. WOJNE") 
Z życia prowincyi. 


Ze Starego Konstantynowa. 


Dn. 20-go września odbyło się posie- 
dzenie Tow. rolniczego w St. Konstantyno 
wie. Na porządku dziennym był wybór wi- 
ce prezesa na miejsce zmarłego ś. p Eme- 
ryka Mańkowskiego. Największą ilość gło- 
sów otrzymał p. Władysław Mazaraki (23 
gł), bóźniej hr. Szczucki 


WSK 
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Nazajutrz odbzło się pierwsze zebranie 
wzajem. kred. Zapisało się 80 człon- 
ków z udziałem 25 rb. 

Na trzech członków dyrekcyi wybrano 
p. B'gdańskiego, Bronisława  Pruszyńskie- 


O 


Przytem wodaj,, i d. y Tn 
portelan | dr Sosczyna. 


D» rady: pp. Jana Pruszyńskiego, Ro 
mańskiego, zurawskiego, Pankiewicza, Wein- 
sztejna i Weinbauma. 

Do komisyi rewizyjaej pp. Aleksandra 
Zaleskiego, Władysława Mazaraki i Abr. 
Weinsztejna. 

Uchwalono także podać 
twarcie filii rosyjskiego 
śłowego banku. 

Od pewnego czasu St. Konstantynów 
stał się ogniskiem ruchu ekonomicznego i 
społecznego swago i przyległych powiatów, 
szczęść boże dzielnym i wytrwałym pra- 
cownikom. 

Na zakończenie małe uzupełnienie: P. 
Pomian w sprawozdaniu z wystawy w 
St. Konstantynowie w dziale nagród pomi- 
nął bulion mięsny i serki jabłkowe wyrobu 
p. Anieli Swięcickiej, za które otrzymała ona 
list pochwalny ministeryum rolnictwa. 


Jadwiga Mazaraki. 


prośbę o o- 
handlowo-przemy- 


Kamlaniec Pod. 
W korespondencyi z Kamień'a Pud,, 


w Nr. 218 „Dzien. Kijowskiego”, p. P. R. 
opisując obchód stuletniej rocznicy urodzin 
Jal. Słowackiego, mnie przypisał najczyn- 


niejszy udział w urządze iu wieczora i za- 
sługę jego powodzenia. 

W rzeczywistości praca była  podzielo- 
na między kilku członków komitetu, a wy- 
konanie najtrudniejszej części programu, 
mianowicie, urządzenie żywych obrazów i 


(21 gł) i p. Bro-Jdekoracya sceny i sali teatralnej było wy- 


nistaw Pruszyński (19 gł). Trzykriutne ba: |łącznie dziełem pelnego zapału i inicyaty- 


lotowanie dało teu sam  rezaltat, wobec 
czego wybory nie doszły do skutku i na- 
stępne naznuczono na 31 paźdz t. r. 

Wi.czorem, odegrano bardzo udalnie 
przez kółko amatorów: „Stryj orzyjechał* i 
„Swirczka zgasła”, poczem nastąpily ocho- 
cze tańce, trwające dv rana. 


dząc nas zalewające się łzami, i sama ruz- 
płakała się również wraz z nami. 
Zeyneba. 


„Dziś rano posłałam pann skromne po: 
darki, które niech będą dla pana pamiątką 
z Turcyi. 

„Dżenana posyła panu haft... 

„Jest to werset z koranu, wyszyly je- 
dwabiem, który, od chwil naj weześviejszyeh 
jej dzieciństwu wisiał zwykle ponad jej łó- 
kiem. 

„Odemnie proszę przyjąć szal... 

„Wyszyty różami szal czerkieski, poda- 
rowała mi babka. 

„A ten drugi, haftowany srebrem, zna- 


lazłam w kufrach w naszym starym „yali”... | 
„Rzuci pan je na soly w swoim domu | 


we Francji. 
| Z... 
Drugi list był od Dżenany. 

„Cneiałabym wiedzieć, co się będzie działo 
w pańskiej duszy, gdy parowiec, okrążywszy 
przylądek, z każdym poruszeniem okrętowej 
śruby, coraz bardziej będzie się addalał od 
naszych nadmogilnych cyprysów, cd naszych 
minaretów i kopał. 

„Wiem, że będziesz pan na nie patrzył 
tak długo, aż się nie skryją. 

„| nawet tam, już płynąc po Marmuro- 
wem morzu, będziesz pan wzrokiem szukał 
w pobliżu ściany bizantyjskiej tego miejsca, 
gdzie leży mala mogiłka, na której modliły- 
śmy się kiedyś z panem wspólnie. 

„A potem... 

„Wszystko spłynie się w punkt jeden. 

„l cyprysy, i minarety, i kopuły Stam- 
bułu. 

„A jeszcze potem... 

„Jeszcze potem ten sam los spotka i 
pańskie o tem wszystkiem wspomnienia. 

„A więc niechaj to co najprędzej na- 
stąpi!.. 

„Niechaj co najprędzej zleje się w je- 
dno—i mały domek w Ejubie, przystań pań- 
skiej miłości, i inne biedne mieszkanko w 
głębi Stambułu, w pobliżu meczetu, i inny 
ogromny dom smutny, w którym raz jeden 
byłeś pan potajemnie, 

„I niech się zleją w jedno i wszystkie 
postacie! 
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Pieniądze 

odsyłamy 
kazdemu z powfotem za nieprzypad. do 
gustu towar „Angielski trykot* 
trwaiy. piękny. mięxki materyal z czy- 
stej wełny, 2 ar-z. szer. w kolor. Czar., 
nieb., bronz.. oliw. i szarym, gładki lub 
w najnow. desen., ladn. krat, pas. iub 
puakt. za odcin*k 47/, arsz. na komplet. 
kost. męski $ r., 6 r., 7 r. 50 k., 
8 r. 40 k., I0 r. 30 k., I2r. 75 
k. i 15 Pe 50 k. rrzy obstal 3 lub 
więcej odcink. d daje się kezpłatnie 
podszowka. „Damska konfekcya* 
na komplęt. eleganck. ubiory dams we 
wszyst. kólor. gładk. lnb w krat. pas. 
kas 


i punk. za 8 arsz. % r., 5,r. 6 
".75Kk. | Śr.50k. „Tyrolskie 


nego. 


płótno” na rozm. bieliznę, najwyszuk. 
dob oci, szerak. %0 werszk. za odcinek 
k. Krzesył. na koszt rmy. Za zaliczka kop. 
d daja się:po 2 k. od ru layu w Sbe- 
ryi różnicę wagi. Adresujue: Fabry- 
ka T-wa Sukienno - Wełnianej 


bethner 


Manufaktury, m.Łódź D. K.“ 
13751—2 


Damskie kapelusze 


i pracownia sukien i okryć 


ma. „NOWY ŚWIAT” 


plac Dumski 3 w podw. gdzie telegr. 
| Przyjmują się obatalunki, | 

L363n— 7 
młoty, kawaler. 


Kamęrdyner zAGOŁAWIt Swin- 


dectaami posk.: posady zaraz; m. Ró- 


2 leszezukr. 13820—3 


i biala pani. 
wę? Cena 85 kop—,„Śmierć ciała 
nie jest śmiercią duszy, czy- 
li umarli żyją. 
życia zągrobowego, Sensacyjny artykuł 
. Lombroso t t. d. Cena 50 kop. 
Tajemnice powodzenia w ży- 
24 arsz. $ r. 50 k., 6r., i Gr. 75|giu przez do. M. Harweya. Cena 60 

Do nabycia u Leona ldzikow- 
skiego, Kijów, Kreszczatik 29 i w in- 
nych księgarniach. 


prot. dr 


zachowuje je przez uvywanie 


PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH | 


Do nabycia we wszystkich 


bardzo ezyancego członka komitetu, 
p-by Maryi Duninówny i jej łaskawego 
współpracownika p. Wrońskiego, artysty 
malarza, b. ucznia szkoly Gersona. 
leżą się te słowa uznania, które szanowny 
korespondent niewłaściwie do mnie skiv- 
rowuł. 


wJ, 


„Niech się zleją w jedno:—i dawna u- 
kochana, która chadzała z panem wzdłuż 
olbrzymiej śc any w swojej szarej „feredży“ 
wśród styczniowych maryerytek (chodziłam 
tą ścieżką i wywoływałam jej cień), i trzy 
inne widmu, które przyszły późnej i które 
pragnęły zostać pańskiemi przyjaciółkami. 

„Niechaj wszystkie one zleją się w je- 
dną nierozerwalną jedność i w tej postaci 
niechaj żyją w sercu pańskiem, ba sachowy- 
wać je tylko w pamięci byłoby niedostate- 
cznem. 


„Wszak te trzy cienie kochały pana 
także... 

„Może ko hały pana więcej, aniżeli to 
przy puszczasz. 


„Ja wiem... 

„Wiem, że będziesz miał łzy w oczach, 
gdy przed wzrokiem twoim zaginie w prze- 
strzeni ostatni z naszych cyprysów. 

I pragnęłabym, aby jedna z tych łez 
była moją własnością. 

„ A (aha; 

„Tam, kiedy będziesz daleko, w jaką 
postać wyleją się myśli twoje o pańskich 
przyjaciółkach? 

|. „Jakiemi wydadzą się panu wówczas, 
gdy pryśnie czar niebezpieczeństwa. 

„Straszno jest pomyśleć, że może nie 
nie zostanie. 

„Może... 

„Może wzruszysz pan ramionami i u- 
śmiechniesz się, myśląc o nich. 

„Jak ja pragnę i jak się boję myśleć 
o tej książce, w której będziesz pan mówi 
0 kobietach tureckich... o nas! 

„Czy znajdę tam to, 
gorąco wiedzieć od pierwszej 
mości z panem? 

„Czy znajdę tam głąb duszy twojej i 
prawdziwą zawartość twoich uczuć? 

„Czy dowiem się o tem, czego nie za- 
wierają aoi krótkie listy pańskie, aui jeszcze 
nasze słowa, które z ust twoich słyszałam? 

„Czasem zdawało mi się, że jesteś pan 
wzruszony, ale były to chwile tak krótkie 
i pan zawsze tak szybko starał się siebie o- 
panować. 

„Były chwile, kiedy pragnęłam otwo- 
rzyć puńską głowę i pańskie serce, ażeby 
nakoniec dowiedzieć się. co właściwie kryło 
się poza wzrokiem twuim, chłodnym, choć 
jasnym. 


co pragnę tak 
chwili znajo- 


Wyszło z druku: Prof, Dr. M. Party: Fortepian I meble 


mn |z Dowody istnienia Swiata du- 
chowego, do którego wstępu 
jemy po śmierci*í. : 
zmartwychwstający. Widzenia i 
s cuie minionych zdarzeń. Głosy nad- 
powietrzne. | 
Wojską w powietrzu, znaki niebieskie 
i t. d. Jasnowidzenie, przeczucie it. d. 
M-:gia w ludyach Wschodnich. 
wanie przed Sad boży. 
dowanych. 
duch wego, Rozkosze wnierania. Umar- 
li ukazują się. Niewidzialna siła wy- 
pędza posła i adwokata z domu rodzin- 
Biała pani. 


dania. 


Swiat 
sły- 


Tregu 


Hisoryezne zdarzenia. 


Pozy- 
Zemsta zamor- 
Muzykalne ohjawy świata 


zamian lekcyi muz., 
(z rana). 
Nr 291 dla M 


Pracownia 
lekcye kroju 


Dy umarkowane F. 


ani. Cesarz Napoleon I 
Gdzie jest świat ducho- 


Zawiera dowody 


teor. ł c. i grerk. posz. 


rnise Skład główny: Ge- 
i Wolff w Warszawie. 13200-7 


Dardso 
welia tose os03 
po'zpsScyła Swoje zdrowie 


A 
DŻ CAUVIN'A yp 
(PARTZA:CH) kendycył na wieś. 
większych aplekaen, 
awPARYCU: Faubourg 
W Saint-Denis, 147 


RECE C AA 


Drukarn a Polska w Kijowie, ulica Wasylezykowsgka (Prorezna 9) rog Puszkińskiej 


PA OWN AE 


malioniowe sta: 
r. żytne dosprze- | 
Firogowska 5 m, l 


| j b p szukujo miejca 
nte . 0S00. rewieyni lub wycho- 
wawcz. do star. dz. ma świad, rekom. 
Bezkoaska 26 m. 11, K. d. 


R ZOPOAZE TORA POR PC DOO. DZE D SZR 

r 
Pragnę egzercytować 
się na fortepianie AR Z Tan W 
a 
Poczta. skreynka pocztowa 
damski h 1 dziocin- 
nych 
syst. 
wykon. gust. Ce- 


IKreszczalik 5 m. 88 (2-gie podwórze). 


(med. 
Student prawa "73 r) 
pos. grunt. znaj. matematyki. teor. 
i prakt. jęz. ros., pol. franc.. ni m. oraz 


uezni klas star. Wynagr. od Gurb. Hu- 
mań. Nowodworzanska Nr 3^. 


| Rolnik-agronom 


9 lat pracy na roli—poszukuje zaję ia. 
Smargonie, maj. Danyszaw=Mryhski. 


Student 


Petersburskiego un: wersytetu roszukuj- 
OTY Kujów, Fun- 
duki j-wska ul. 24 m. 6. Czonieki. 


Drzewo opałowe 
s Skład S. Piotrowskiego 


w Kijowie na Przystani. Telefon 2234 
Ceny najniższe. Drzewo najep. 12146-68! 0 g. 5 m. 59 po pul. 


Nr 22324 
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Proszę przyjąć zapewnienie szacunku i 
poważania. i 
Zofia Kwiatkowska. 


TREES 
KRONIKA PROWINCYONALNA, 


(Z pism i od korespondentów). 


— Kurczenie się ziemi polskiej na Podolu. Piszą 
do «Gł. Warsz». eW tych dniach zawarty został układ 
z bankiem włościańskim, mocą którego p. Jadwiga Su- 
mowskAa, żona nieodżałowanaj pamięci Romana Sumow- 
skiego, sprzedała włościanom inajątek swój Sopowką w 
pow. mohylowskim na Podola, nabyty w 1905 r. od 
Justyna Kraszewskiego. Dworskie terytoryum Sopo- 
wieckie, z ogrodami starym parkiem i pałacem (13 
dzies,) ongi było rezydencyą wygasłej, a zasiużonej kra- 


jowi rodziny Dzierzków i miejscem urodzenia ostatnie- 


go z rodu Ś p. Alama Dzierżko, b. 
lowskiego, IKonarczyka, Zesłańsza, siostry jega ś.p. 
Ililarowej tr. Boińskiej. Obszar tea p. Sumowska 
sprzedała swemu rządcy p. Wacławowi Brzezińskiema 
pośrednikowi w tej trauzakcyi. Sprzedaż ta Sopówki 
zadziwiła wszystkich dobrze myślących, bo n. Jadwiga 
Sumowska jest osobą zamożoą i posiada duży Snitko- 
wski majątek graniczący o więdzę z Sopówką, kroku 
więc swego pani 5. niczem usprawiedliwić nie może. 
Justyn Juliau Kraszewski.» 


marszałka moby- 
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Statystyka przestepstw 
w armii niemieckiej. 
—f]) — 

W jednym z ostatnich numerów «Vurwirts'u» 
znajduje się dlugi artykuł, poświęcony siatystyce prze- 
stępstw w niemieckiej armii lądowej i morskiej, Wi- 
docznem jest z niego, źe lixzba występków w Prusach 
zwiększyła się w ostatnich latach o 5,5, w Bawaryi o 
15i w Wirtembergii o 10,54. W Saksonii przeciwnie 
zmniejszyła się 00a O 8. 

lb sé zołuierzy ukaranych w 18 korpusach armii 
pruskiej wynosił» 9,163 na 10728 oskarżonych. Wy- 
stępki dzielą się w sposób następujący: 1482 wypadki 
nielegalnej nieotccuości, 735 wypadków dezercyi. 36 
umyśluych kalectw, 674 cdmowy salutowania, 208 wy- 
padsów znioważania zwierzchników, 1929) wypadków 
odmowy posłuszeństwa, 402 sprzeniewierzeń, 9 wypad- 
ków sp zedajności, 9 wypadków morderstw i 1101 po- 
ranir), których następstwem była śmierć i 22 wykro- 


Im na- | czenia przeciw obyczajom. 


„0 Andrzeju!.: nie mów pan, że odbi:e- 
gam od rzeczj! 

„Jestem *nieszczęśliwa i samotna... 

„PSW Mi... 

„Peżałnj mię nieco. 

„| kochaj mię trochę, jeżeli możesz... 
Dżenana. 


Na Lst ten Andrzej odpowiedział: 

„Właściwie żadnych odkryć nie mogła- 
byś pani już uczynić poza moim wzrokiem 
„chłodnym i jasnym“. 

„Ja wiem o wiele malej, co się dzieje 
za twoim, małe, dziwne, zmienne stworzenie. 

„Wyrzucałaś mi zawsza mój sposób 
bycia, nieco chlodny i w sobie zamknięty... 

„ Widzi pani, to rezaltat długiego życia... 

„Gdy będzie to już i twoim udzialem, 
zrozumiesz mnie wtedy pani o wiele lepiej. 

„A czy pani sądzisz, że nie byłaś ró- 
wnież lodowo-zimna—wczoraj, w chwili roz- 
stania!.. 

„ię takimi 

„Do jutra! 

„Do jatra, do godziny czwartej, na 
smutrem wybrzeżu Galaty. 

„Wśród gwałtu, jaki tam  wznieca 
zwykle niezmiecny tłam ludzi, proszę wie- 
rzyć, że będę wyjątkowo uważaym, zby nie 
przepuścić waszych drogich sylwetek ezar- 
nych. 

„Albowiem jest to wszystko, na oglą- 
danie czego zostawiłyście mi jeszcze prawo. 


Andrzej“. 
LIH. 
30 listopada nadeszło. 
Nadeszło szybko i nieubłaganie, jak 


nadchodzą wszystkie daty decydujące i fa- 
talne. 

Nadeszło tak pewnie i nienbłaganie, 
jak musi nadejść nietylko śmierć nasza wła- 
sna, lecz i śmierć naszych najbliższych, 
Śmierć ostatnich % rodu, koniec Islamu, u- 
padek i zwyrodnienie naszej rasy. 

A potem... 


(D. e. n.) 


REDAKTORZY 1 WYDAWCY 
TOMASZ MICRALOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI 


nauczyc, muzyki 


Praktyczna udziela leks. widz. 


lj10—12. W.-Padwalna 15, 4. 13752—3 


; i i Profesora 
Biuro NAUCZYCIELSKIE wasiiow: 
skiego w Warszawie, Marszałkowska 
123. Rekomendnje, nauczycieli, nauczy- 
cielka. nicinki, francuski, angielki, bw- 
ny freblówki i t. m 13563—9 


Rozkład jazdy pociągów. 


(LETNI) 
Na kol. Połud.-Zachodnicihi 


13833 


13831-1 


lub polsk * ję”. 


TARIA — | 


ubiorów oraz 
Wortha. 


Kuryer Li II kl. Odesa, Kiszyniów 
Elizawetgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zrana. 

„ Pocztowy I ITIH[ KI, Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań. Nowosieli- 
ce—odchodzi o godz, 9 m. 15 zrana, 
przychodz. o gudz. 9 w. 

, Osobowy I, Ii IH kl. Odesa, Nowo- 
sielice—odchodzi o godz. 12 m. 30 w 
nocy, przych. o godz. b m. 20 zrana. 
Odesa, 

'ołoczyska, Wiedoń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 w. 15 zrana. 

Mieszany Ili HI kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
0 g. 7 m. 35 W. 

Towarowy pośp. IV bl. Odesa 
Brześć, Znamienka odchodzi o godz. 9 
u. 53 w., przych. og. I m. 16 pa pół: 

Kuryer Li I ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. v g. 
U m. 03 zrana. ' 

Pocztowy 1, Mi IH kl. Mikołajów 
Llizawetgrad, Znamienka, Fastów— od- 
chodzi og. LL m. 30 w., przych. o g. 
4 .M._15 ZAIEL 

Osobowy 1, IT i Hi kl. Mikołajów, 
kiizawetgrad, Znamienka, Fastów—od- 
chodzi v g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 


Rogowska, 


13724 -5 
zZlOLY 


kondycyi do; 


13 go-3| Pospieszny 1, IE i IH kl 


13379—- 4 


13740)-—4 


